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95 okrętów angielskich stoi u> pogotowia bofowem wpobtiiu Afryki

Frondo oyśie o M  no morze Śródziemne
Za parę godzin mogą się rozlegnąć pierwsze strzały i paść pierwsze ofiary

Napięcie w  Genewie sięga do 
najwyższych szczytów. Nieofi* 
cjalnie już dziś znana jest odpo 
wiedź M ussoliniego na raport 
komisji pięciu.

Szef rządu włoskiego uważa, 
że propozycje genewskie nadają 
się jeszcze mniej do przyjęcia 
aniżeli propozycje paryskie. Dla 
nikogo nie ulega wątpliwości, 
że odpow iedź Mussoliniego o* 
znacza wojnę.

Zwracają uwagę w pierwszym 
rzędzie na ruch floty brytyjskiej 
na morzu Śródziemnym. Anglja 
poprostu obsadza już teraz wszy 
stkie porty. Flota brytyjska jest 
gotowa do działań wojennych. 
Sytuacja jest daleko poważniei 
sza, aniżeli można było  przypu* 
szczać.

Po nadejściu odpowiedzi 
W łoch , powstanie kwestja jak 
zachowa się Liga Narodów. 
W łosi przecież będą unikać o* 
twartego rozpoczęcia akcji w o. 
jennej, przecież nie będą wojny 
wypowiadali. Zapewne działa* 
nia rozpoczną się podobnie, jak 
to było w  Mandżurji: ktoś na 
kogoś napadł i z tego zrobiła 
się wielka awantura. Anglja li* 
czy się z taką ewentualnością i 
dlatego będzie zmierzała do te* 
go, by Liga N arodów  obradowa 
ła teraz bez przerwy (może oczy 
wiście nie odbyw ać posiedzeń, 
ale sesja powinna trwać).

W  ten sposób Anglja chce się 
ustrzec przed stratą czasu na 
zwołanie nadzwyczajnej sesji, 
na wyłonienie komisji i t. p. Jej 
celem jest, by uderzenie prze* 
ciwko W łochom  było natych* 
miastowe. W  danym wypadku 
chodzi oczywiście tylko o sank 
cje gospodarcze, gdyż w ojny z 
W łocham i w  obronie Abisynji, 
nikt nie będzie prowadził. W y* 
lączamy naturalnie Anglję, kto 
ra ma swoje interesy i której 
ekspansja W łoch ów  bezpośred* 
nio przeszkadza.

W łosi są pełni najlepszej na 
dziei i wierzą w swoje rychłe 
zwycięstwo. Można stwierdzić, 
że Mussolini kampanję abisyń* 
ską przygotował doskonale. 
W łoch y  posiadają duże zapasy 
Surowców, żywności oraz amu* 
nicji. O  ile wojna się nie prze* 
ciągnie, szanse włoskie są bar* 
dco duże.

O d ostatecznej decyzji dzielą 
nas tylko godziny. Słowo wojna 
zapewne nie padnie, ale rozleg* 
ną się pierwsze strzały i padną 
pierwsze ofiary.
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F - d , m  w Genewie dłuższą roz 
nimie, która poświęcona być 
mi ala m. ,n. omówieniu spół* 
działania floty francuskiej z flo*

tą brytyjską na morzu śród* 
ziemnem.

Po południu obiegły Genewę 
wiadomości, że w Tulonie zaczę 
ły się przygotowania do wysła* 
nia części floty francuskiej w 
kierunku Port Saidu. W iadom o 
ści te wywołały zadowolenie w 
kołach delegacji brytyjskiej, któ 
ra już od  2 dni wysuwała tezę, 
że nie jest pożądane, aby tylko 
flota brytyjska pojawiła się na 
morzu śródziemnem i że dla za* 
dokumentowania wspólności 
działań obu mocarstw celowe 
byłoby przybycie również choć* 
by dwóch iub trzech krążowni* 
ków  francuskich.

P O G O T O W IE  W O JE N N E  
A N G LJI 

-L O N D Y N  (P A T ) -  Szereg 
dzienników angielskich podkre 
śla, że w Genewie dopiero teraz 
zaczynają sobie należycie zda* 
wać sprawę, jak zdecydowane 
stanowisko zajmuje W . Bryta* 
nja w zatargu włosko * abisyń* 
skim.

Korespondent dypl ornaty cz« 
ny „News Chronicie'1, powołu* 
jąc się na opinję ekspertów, pi* 
sze, że Malta jest obecnie nie do 
zdobycia i pogotowie obronne 
W . Brytanji we wschodniej czę 
ści morza Śródziemnego zdoła

podkreśla, że w  razie zamknię* 
cia kanału Suezkiego i Gibralta 
ru, W łosi nie mogliby otrzy* 
mać dostaw i nie byliby w  sta* 
nie obronić swych wybrzeży.

W  dobrze poinformowanych 
kołach politycznych Londynu 
zaznaczają, że pogotowie bry* 
tyjskie na morzu Śródziemnem 
zostało zarządzone w rozmia* 
rach, które zapewnią 10C*procen 
towe bezpieczeństwo brytyj* 
skim drogom morskim na 
wschód.

L O N D Y N  (P A T ) -  W e . 
dług oficjalnych danych, w Gi* 
braltarze znajduje się obecnie

odeprzeć każdy atak. Dziennik 19 brytyjskich okrętów wojen*

Zagadnienia gaspodatcze będą

przedmiotem prac rządu i parlamentu
W  kołach politycznych oczekują, że 
pierwszych dniach przyszłego tygo

dnia zostanie ogłoszona lista nomiuo* 
wanych przez Prezydenta Rzplitej se« 
natorów. Trudno w tej chwili podać te 
nazwiska, gdyż o ile nawet zostały już 
ostatecznie ustalone, trzymane są w 
tajemnicy. Nie ulega natomiast wątpli 
wości, że na liżcie tej znajdą się wy* 
bitne osobistości obozu rządowego. 
Mówią również o możliwości zamiano 
wania niektórych członków rządu. 
Inni utrzymują, że Prezydent Rzplitej 
powoła do Senatu kilku przedstawi* 
cieli mniejszości narodowych, w pierw 
szym rzędzie mniejszości niemiec*

klej, która n k  tuytkała żafihcgo m m
datu ani d,o Sejmu ani z wyborów do 
Senatu z powodu wewnętrznych walk.
Również Żydzi, którzy nie otrzymali 
ani jednego mandatu do Senatu mają 
otrzymać przedstawiciela z nogeiaeajj.
Przypuszczają również, że sędziwy 
prezes „W yzwolenia" b. pO«. Maksy* 
miljan Malinowski zostanie powołany 
do Senatu.

W  niektórych kołach kolportują pe 
głoski o  składzie przyszłego rządą. 
przyczem wedle tych wiadou ot<' 
wszyscy ministrowie, którzy nzyskaL 
mandaty do Sejmu względnie do Se jest w pełnym toku.

nattt ustąpią, le g o  rodzaju kombina* 
cje są zupełnie dowolne, gdyż np. przy 
poprzednich wyborach niemal wszy* 
scy członkowie rządu piastowali rów 
ncueSnie mandaty. Natomiast zdaje 
się nie ulegać wątpliwości — jak już 
to donosiliśmy, że nowy rząd będzie 
się, jeśli chodzi o skład osobow y, zna* 
umie różnił od obecnego.

W  kołach politycznych oczekują, że 
zarówno przyszły Sejm i Senat, jag i 
rząd za najpilniejsze twoje zadami 
będą uważały zagadnienia gospoda— 
cze. Fraca w resortach gospodarczych

Groźną szajkę bandycką
wyłapała policja

T O R U Ń , (tel. wł.) —  Na te* I wych Dobrach związali właści* 
renie całego Pomorza grasowała I cielą, pobili, położyli na otoma 

ostatnich czasach nieuchwyt* nie i w jego obecności w  stoło*
wym pokoju  urządzili pijań* 
stwo jego likierami.

w
na szajka bandycka, gnębiąca 
ludność w powiatach tczew* 
skim, starogardzkim i świec* 
kun. Grudziądzki wydział śled 
czy energicznie przystąpił do li* 
kwidacji szajki i wreszcie, doko 
nano rewizji w  Grudziądzu w 
t. zw. „M aderze" (mieszka tam 
nędza), gdzie znaleziono szereg 
rzeczy pochodzących z napa* 
dów  i kradzieży.

Zaaresztowano tam pięciu 
członków bandy Leona Balcera, 
Eranciszka Simona, Władysła* 
wa Deutera, Bernarda Granicza 
i Józefa Kuta.

Znaleziono d o w o d y  14 napa* 
dów, głównie na terenie Staro* 
gardu, Swiecia, Chojnic i Tucho 
li.

Bezczelność bandytów docho 
dzUa do tego stopnia, że pod*
cras ostatniego napadu w No-

M OSKW A, (PAT). W rochinie io 
bctniczei w rej. północnym urodziły 
się czworaczki — trzy dziewczynki i 
jeden chłopiec. Matka i niemowlęta 
czują się dobrze.

Oprócz złodziejów aresztowa 
no pasera Józefa Nowaczyka. 
W szystkich osadzone w więzie 
niu, a powiaty uwolniono od 
groźnej bandy.

nych, w  Aleksandrji 55, w A  de 
nie 10, w Haifie 5, w  Port Said 
2 i w  Suezie 1. D o  Singapore 
przybył wczoraj 1 lotniskowiec 
i 2 kontrtorpedowce.

D ow ódcy  wszystkich zgroma 
dzonych w porcie Gibraltari1 wo 
jennych okrętów angielskich o* 
trzymali rozkaz trzymania kot* 
łów  pod  parą, tak, aby flota by 
ła każdej chwili gotowa do ak* 
cii. Dziesięć aeroplanów woj* 
SKOwych patroluje stale okolice 
portu gibraltarskiego.

W  Gibraltarze ogłoszone zo
stało wczoraj zarządzenie, że 
w razie powstania pewnych e- 
wentualnpśoi, odcięty zostanie 
prąd z elektrowni do miasta. 
Mieszkańcom polecono zaopa
trzyć się w  odpowiednią ilość 
świec. Okna jednak będą mus i a 
ły być szczelnie zasłonięte. 
Zlekceważenie tych przepisów 
pociągnie za sobą duże kary.

Ż O ŁN IE R Z E  JA D Ą
NEAPOL, (PAT). Parowiec 

„Gian Frąnco“ odpłynął w czo
raj do Massana. Jutro odplvną 
4 transportowce z 6 tys. żoł
nierzy.

PR Z Y G O T O W A N IA  
W O JE N N E  N A  M A LC IE
Jak donoszą z Rzymu, gem i* 

zon angielski na Malcie, który 
wynosił dotychczas 10 tysięcy 
ludzi, został wzmocniony i liczy 
obecnie ok oło  25 tysięcy żołnie 
rzy. W  porcie La Valełte znajdu 
ją się stawiacze min, oraz gru* 
pa łodzi podwodnych. W ejście 
do portu zostało zamknięte łań* 
cuchową zaporą. Każdy okręt 
musi otrzymać specjalnt pozwo 
lenie na wjazd od  dow ódcy ąor 
tu.

Polskie załogi balonowe nie zawiodły!
Po trzech zwycięstwach 

puhar Gordon-Bennełia przeszedł na własność Polski
Jeszcze raz w zaszczytnych ci, toczy się bój w podniebnych

zmaganiach powietrznych 
wspięły się barwy polskie na 
najwyższy maszt zwycięski, 
okrywając aeronautów naszych 
laurowym wieńcem sławy.

Jeszcze raz pokazaliśmy 
światu całemu, że przodujące 
nasze miejsce w sporcie po
wietrznym nie jest bynajmniej 
kwestia przypadku, ale należy 
nam sie uczciwie, bo uczciwie 
zdobyliśmy ie w szlachetnej 
rywalizacji.

Puhar im. Gordon Bennett‘a 
o który od roku 1906 poraź 23~

szlakach zdobyliśmy po taż 
trzeci, a zatem przejmujemy gó 
na własność, jako symbo! okry 
wający sławą naszych podnieb
nych rycerzy!

Kto go zdobył. Burzyński 
czy Hynek —  nię stanowi zu
pełnie o istocie faktu. Zdobyli 
go Polacy! 1 to nam wystar
czy ! Zwycięstwo jest w tym 
wypadku udziałem grupy, któ 
ra za najszczytniejszy cel po
stawiła sobie zdobyć balonowy 
prymat

Głęboka wiara naśza w ambi 
cję naszych zawodników nieza- 
wiodła nas. Niedzielnego popo
łudnia. kiedy przy dżwifekach 
hymnu narodowego, świstu sy 
ren i wiwatów rozentuzjazmo
wanej publiczności, wznosili s;e 
w podniebne szlaki, byliśmy 
pewni, że nadziei naszych nie 
zawiodą! Żegnaliśmy ich uśmie 
chem, bo wiedzieliśmy, że u- 
śmiechem witać ich będziemy- 
jako zw ycięzców !

Los nam sprzyjał.
—  Witajcie zwyciezcv 

wta triebiocl
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U/f,sofy Kącik j
P A N I W ŁA D Z A

W arszawa ma teraz dwie 
sensacje: „łańcuch szczęścia" 
i policjantki. O jednej i o  dru
giej sensacji mówi się bardzo 
wiele. Z tą tylko różnicą, że 
„łańcuch szczęścia'* budzi po
dejrzenia i nieufność, podczas 
gdy policjantki wzbudzają zacb 
wyt i zaufanie.

Jaką sensację wzbudzają 
damskie przedstawicielki wła
dzy na ulicach W arszawy, ilu* 
struje fakt, który miał miejsce 
w północnej dzięjnicy miasta. 
Ulicą szły służbowo, z paska
mi pod brodą, dwie policjantki. 
A za niemi szło czterech poli
cjantów, którzy gumowemi pał 
kami musieli rozpęd zaś tłumy 
ciekawych i torować drogę 
swym koleżankom 

*

i Poniżej przytaczam podsłu
chaną rozmowę dwóch mło
dzieńców na temat damskiej 
władzy.

—  W icuś! —  Ożeniłbyś s!ę 
z władzą?

Wicuś w zamyśleniu podra
pał sie w głowę.

—  Myślę że miałbym pie
tra. Ryzykowna rzecz.

—  Dlaczego? Taka żona to 
skarb. Masz bracie w domu pO 
licyjną opieke.

Taaak... Ale o byle co pro 
tokul, też żadna przyjemność.

—  Frajer jesteś! Pomyśl tyl 
ko jaka to frajda mieć władzę 
za żonę. Idziesz naprzykład 

wlany do domu, spotykasz żo
nę na ulicy, a ona cię delikat
nie bierze _nod rączkę i prowa
dzi do komisarjątu. Czy to nie 
wygoda? Rodzona żona do ma 
mra cię prowadzi. Delikatnie z 
miłością. A w celi ułoży cię na 
pryczy i na dooranoc w czoło 
pocałuje. Eh! Mówię ci, W i- 
cuś, żona —  władza dobra 
rżecz.
_ Ale niebezpieczna. W ró

cisz naprzykład do domu w 
kiepskim humorze i nie masz 
chęci ■ do pieszczoty, a  żona 
chce. Ty nie chcesz, a ona chce 
I wiesz, bracie, co  to będzie? 
Opór władzy! Dwa lata, jak 
nic, możesz dostać!... Już lepiej 
z władzą nie zaczynać!

Naturalnie. Swoje felery 
takie małżeństwo ma. Ale za
lety większe. Kapeluszy taks 
żona nie potrzebuje. Na cały 
rok ma jedną granatową czap 
kę.

Ale z? to, jak wrócisz kie 
dy później do domu i na ko-’ 
lacje śledzia ci się zachcę figę 
będziesz miał. Poślesz kobietę, 
żeby w sklepiku od tyłu kupiła, 
A o m  zamiast śledzia Kupić, 
protokuł spisze za handel po 
7-ej.

— To frajer, Wicuś? P o
myśl tylko jakie korzyści dzie 
ci w takiem małżeństwie będą 
miały. Przecież wiadomo, żekto 
iest blisko władzy, to mu do
brze. A taki dzieciak najbliżej 
władzy bedzie, ho przv piersi. 
Mówię ci Wicuś, szkoda że mi 
teraz zamąż wychodzić me wol 
no. Bo jabym pierwszy pole
ciał.

Napoleon Sadek
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Krwawa awantura
o b o k  „ B a g a t e l i *

Władysław Jakubowski, 23- 
letni kelner zamieszkały przy 
ul. Rajskiej 4 wywołał awanturę 
z tancerkami kino-teatru „Baga
te li" przed teatrem na rogu ulic 
Karmelickiej a Krupniczej. W  
obronie tancerek stanął balet- 
nistrz teatru „Bagatela”  Stanisław 
Heinrich, którego Jakubowski 
ugodził nożem w przedramię.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po opatrzeniu Hein
richa pozostawił g o  opiece do
mowej. Jakubowskiego areszto
wano.

łuskał lalrjkt kraki«iką
Przed sądem karnym w Stani

sławowie odpowiadał kupiec Da
wid Scheiner, oskarżony o  to, że 
na pokrycie zakupionego towaru 
W krakowskiej fabryce ezernidła 
•.Yictocia" złożył fałszywe ryme- 
sy. Prokurator oskarżył ponadto 
Scheinera o  fałszywą „krydę" 
Po przeprowadzeniu bowiem 
transakcyj handlowych przeniósł 
•u własność sklepu na nazwisko 
*Wej żony. Wskntek tych  machi- 
■scyj oszukańczych naraził 
*ftaczne szkody kilka firm.

W  wyniku rozprawy sąd 
**ł nieuczciwego kupca 
Wiesięcy więzienia.

na

na
ska-

6

W»£ły agon 
** ul. Krukowskiej

Na ul. Krakowskiej przed do- 
?®®ua Nr. 29, ok oło  50-letni ro 

dnik Jan Słowik, zatredniony
*  Zakładach Czyszczenia miasta
* Zamieszkały przy nl. August- 
la sk ie j, idąc do pracy npadł 
jj* chodnik i zmarł, prawdepo- 
<ł°hnie na ndar serca.

Zwłoki zabezpieczono aż do 
Przybycia komisji lekarskiej.

Kobotnik pod kolami 
JPociągłi aa Grzegórzkach

Na stacji Kraków -G rzegórzki 
I*r*y ul. Rzeźniczej lokomotywę 
Zajechała ea robotnika kolejo
wego Stanisława Jastrzębskiego^ 

Jastrzębski doznał oorólnvcb 
zore iee . W

doznał ogólnych 
stanie nieprzytom- 

jraa Pogotowie Ratunkowe po 
dzielenia nieszczęśliwemu płer- 
•aej pomocy przewiozło go na 

?zdział chirurgiczny szpitala 
ą ®*plecz«lni Społecznej.

<Un jastrzębskiego jest ciężki.1
5 * - 1— --------------------------------

Sensacyjny proces nreednika labr. sody „8olvay“
Jan Radzikowski, urzędnik fa-l 

bryki sody „Solvay“ , zamiesz
kały w Borku Fałęckim od dłuż
szego czasu nastawał w sposób 
niebezpieczny na życie i zdro
wie żony swej Krystyny z W a- 
niaków Radzikowskiej zamiesz
kałej w Borkn Fałęckim nr. 151. 
W  ciągu ostatnich miesięcy Ra
dzikowski niejednokrotnie pory
wał się z bizytwą, nożem czy 
siekierą na bezbronną żonę bez 
najmniejszego z jej strony po
wodu. Ta unikała niechybnego 
ciosu tylko dzięki natychmias
towej pom ocy sąsiadów, których 
pom ocy krzycząc rozpaczliwie 
zawsze wzywać musiała.

Radzikowska — otrzymywała 
często od  męża listy z pogróż
kami, że knuje zemstę, którą 
wykona przez wypalenie jej ócz, 
pozbawienie jej nosa, że „nie 
będzie wiedziała gdzie i kiedy, 
a popamięta go na zawsze". 
W szystko to czynił Radzikowski 
pod pozorem, że posądza żonę 
swą o  zdradę małżeńską, upa
trując —  zupełnie bezzasadnie 
w każdym mężczyźnie swego 
rywala.

Kilkumiesięczne zaledwie po
życie stron —  to etapy, awantur

i bójek wywołanych przez Ra
dzikowskiego, a zarazem jedno 
pasmo cierpień moralnych i fi
zycznych Radzikowskiej.

Dnia 7 sierpnia 1935 Radzi
kowscy zamieszkali odrębnie.

W  dwa dni później we wcze
snych godzinach rannych szła 
Radzikowska w towarzystwie 
siostry Ludwiki, Henryka Szy
mańskiego i Matyldy Skoczdo- 
polówny do fabryki kabli w 
Płaszowie, w której zajęta była 
w charakterze urzędniczki.

Gdy w Łagiewnikach zoba
czyła męża, podążajęcego za 
nią, uprosiła obecnych pozosta
jąc pod wpływem panicznego 
lęku przed mężem, aby jej nie 
opuszczali.

W  międzyczasie zbliżył się 
Radzikowski i nalegał na żonę, 
by chociaż 10 minut zestała sa
ma, gdyż chciał z nią porozma
wiać.

Gdy na skutek próśb Radzi
kowskiego Szymański i Skocz- 
dopolówna się oddalili, tenże 
po pewnym czasie pod pozerem 
serdecznego żegnania się z Ra
dzikowską odgryzł jej nos.|

Radzikowski atoli na tym nie
ludzkim czynie nie poprzestał.

G dy Radzikowska zbroczona 
aała krwią wśród nieopisanego 
bólu upadła nieprzytomna na 
ziemię okrutny mąż Radzikow
ski dobył z kieszeni marynarki 
przygotowaną obnażoną brzytwę 
i odciął nią Radzikowskiej cały 
nos. W ijącą się w cierpieniach 
Radzikowską z okropną raną w 
samym środka twarzy opatrzyło 
na miejscu pogotow ie ratunko
we, poczem zawiozło do szpitala.

O d tego dnia Radzikowska 
poddaje się długotrwałej, boles
nej i kosztownej operacji, celem 
częściowej przynajmniej ochrony 
twarzy ptzed zniekształceniem.

Przeciwko Radzikowskiemu 
w ytoczono śledztwo o zbrodnię 
s art. 253 k. k. i grozi ma kara 
do 10 lat więzienia.

Obecnie Radzikowska przez 
swego obrońcę adwokata Dra 
Jakóba W olfa wniosła pozew 
przeciwko Radzikowskiemu o 
przyznanie jej odszkodowania 
w wysokości 10 tysięcy xł.

Nadto również przes m cc. dr. 
W olfa wniosła Radzikowska p o 
zew od stołu i łoża z winy 
J. Radzikowski ego oraz o  pła
cenie alimentów po 70 sł. mie
sięcznie.

Teatr niejaki t „Henryk IX."

K IN A
Adria.: „W iobezpiecsay flirt".
A t ia n t n  „Tajemnicza dama'1.
A p o l ln  „Kaprys Hiszpanki".
Bagatela „W iedeńska krew " i rawja 
„Tańce hulanki Swawola".
Promień : „N ędznicy".
Stella ,S«iat się śm ieje".
S stu fca  ..Urojany świat".
Świt „Seąuoia"
U ciech i- .Mała mateczka” .
Wanda : „D la  Ciebie tańcsę".

RAD JO
Kraków G. 14.30 Muzyka taneezae 

15 Transm. z Warsz. i Poznania 16.30 
Traasm. z Warsz. 17.15 N ow ości ■ 
płyt 17.45 Transm. z W arsz. 18.30 Z 
tycie  literacko knltnralnege 18 40 P o
gadanka spotecina 18.45 Ludowe pieś
ni murzyńskie z płyt 19 Grypa s * aleja 
w naprawie —  Recytacja 19.35 Wiad. 
sportowe.

Nocny dyinr aptek 
Apteka pod Ziotą Koroną Rynek g, 

22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw
ska Alaja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórza pod O patrinością BrodiM - 
kiogo 1.

Nocny dyżnr lcknrzy
Dr. Dallot Zofja Sarego 4, Dr. Ka- 

aazński Henryk Tnpolowr 43. Dr. Kła- 
ciak Stanisław Litewska 6. Dr. H e r i-  
kawtowa Anna Fiorjaaska 47.

Widmo szubienicy w Krakowie
Jak się dowiadujemy stan funk

cjonariusza P. P. Kłysia, który 
został zraniony przez bandytę 
Sasima, jest nadal ciężki.
Jak wiadomo Saskn stanie przed

sądem przysięgłych w Krako
wie. Grozi mu kara śmierci.

Sasim twierdzi, że strzelać 
musiał w obronie koniecznej. Są 
to jednakowoż w myśl przysło

wia „tonąey brzytwy się chw y
ta**, próby zrzucenia z siebie 
odpowiedzialneści i strach przed 
czekającą na niego karę.

Napady na przechodniów pod parkiem dr. Jordana
W  niedzielę wieczorem na 

deptakn koło Psrku dr. jordana 
spacerował ze swoją znajomą 
student Akademji Sztuk Pięk
nych w Krakowie.

W  pewnym momencie zupeł
nie niespodziewanie na nieprze- 
cznwającego nic złego studenta 
napadło kilku drabów, którzy 
bezbronnego krwawo pobili.

Na marginesie tego napadu 
chcielibyśmy skierować pod a- 
dresem policji prośbę wielu oby
wateli, by na tym odcinku dep

taku czuwał stale posterunkowy 
P.P. O to  bowiem okazuje się, 
że w okolicach parku dr. Jor
dana gdy zmrok zapada grasuje 
bandą młodych opryszków, któ
rzy obrali sobie za sport zacze
pianie spokojnych lndzi, a na
stępnie bez żadnego powodu 
napadanie na nich z nożami, 
czy też bokserami. Na wszczęty 
przez napaduiętygo alarm ocie
kają —  wpierw krwawo g o  po
biwszy —  by znów za chwilę

w rócić i jakiegoś innego space 
rowicza pobić.

Jeśli zważymy, że deptak jest 
miejscem, gdzie dnżo osób sznka 
wypoczynku po znojnej pracy . 
że teraz ludzie panicznie unikają 
deptakn —  gdyż wypadki pobi 
cia przeszły w regułę i mnożą 
się jak „grzyby po deszczu" —  
to zrozumiemy że stała ochrona 
policyjna jest konieczną i żc 
jest to sprawa o pierwszorzęd
nym znaczeniu.

Proces karny kamienicznika z ul. Krowoderskiej
i m  a • ■ a • ■ a t # • • •« m a .  .  - 1W styczniu br. niejaki K on

stanty W ojciechowski właściciel 
realności przy nl. Krowoderskiej 
52 oras Eugenja Serwacińska 
właścicielka kawiarni przy nl. 
Mikołajskiej 5 poznali W ładysła 
wa Fryca od  którego pod p o 
zorem wyrobienia posady wyłu
dzili 1100 zł. G dy po jakimś

czasie Fryc zgłosił się o posadę 
oszukańcza para oświadczyła 
mu, że possdy nie otrzyma, a 
pieniędzy ma nie zwrócą. Roz
goryczony tem postępowaniem 
Fryc doniósł o  tej sprawie pro
kuraturze która oszukańczą parę 
postawiła przed sądem.

W czoraj za ten czyu oszukań

cza para stanęła przed sądem 
okręgowym karnym w Krakowie.

Rozprawę od rocion o  celem 
przesłuchania dodatkowych świa
dków. i

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Wasilewski oskaża prok. dr. 
Dulęba.

Zniżki
dla Czytelnikó'

do ko: ,Adrla“, „Atlantic", „Swit". 
lub „Bagatela**.

„Ostatnich Wiadomości Brakcwskich**
W ażny tylko w dnń 21 września 1935 r I

Krwawa bójka na ul. Warszawskiej
Dnia 26 sierpnia br. 32-Ietai 

W ojciech Kraaski, zamieszkały 
w Bronowicach W ielkich 172, 
opnścił więzienie po odbyciu 
6-Ietniej kary.

Krańskiemu było jakoś nie
swojo bez murów więziennych, 
bo oto  19 bm. wieczorem na 
rogu ulic Warszawskiej i św. 
Filipa wraz z innymi osobnikami

wszczął bójkę, w ezasie której 
został pobity robotnik Andrzej 
Pachowicz zamieszkały przy ul* 
Konopnickiej 11.

Krąńskiego aresztowano i zno
wu zostanie skazany. Tym ra
zem zapewne nie na 5 lat, tylko 
króciej, ale „ziarnko do ziarn
ka a będzie i miarka” .

Włamanie do masarni przy nl. Karmelickiej
Nieujęci do tej pory sprawey 

dostali się do niezamkniętej piw
nicy właściciela sklepu masar
skiego Albina Synowca, przy 
ul. Karmelickiej 20, skąd skradli

20 kg. kiełbas, 20 kółek sa lce 
sonu i 30 sztuk kiszek łącznej 
wsrtości 700 zł.

Deehodzenie w tej sprawie 
prowadzi się.

Krzywoprzysięsca pcw liiił 
■if z rezpaczy

Przed s.s. o. dr. Bobilewiczem 
stanął Pietr Malinowski ze Ska
winy pod zarintem nakłaniania 
do fałszywych zeznań. Malinow
ski zgłosił swego czasu powódź* 
two cywilne w kwocie 400 zł. 
przeciw Gustawowi Adlerowi, 
którego pies miał rzekomo p o 
gryźć żonę oskarżonego. Chcąc 
uzyskać odszkodowanie, Mali
nowski namówił szereg świadków 
do fałszywych zeznań, ofiaru
jąc za to pieniądze. Namowom 
uległ Jan Romek,który pod przy
sięgą zezuał nieprawdę, poczem 
nękany wyrzutami sumienia, po
pal iił samobójstwo przez powie
szenie. Po przemówieniu prok. 
Jarosińskiego, Malinowski skaza
ny został na rok bezwzględnego 
więzienia.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisma —  wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

Dukania Mosopel
K R A K Ó W ,  UL. MA GKÓDKU L. 2

bowludnalay Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

Skarbnik Związku Pod-
nrsądnlkńw oskarżony 

• apraesiewtorsonia
W  latach 1939— 1934 Franci

szek Grudziński jako skarbnik 
Związku Podurzędników w Kra
kowie przywłaszczył sobie 4604 
zł., a nadto obligacje pożyczki 
bndowlanej na kwotę 150 zł. i 
pożyczki narodowej na kwotę 
50 zł.

Prawdopodobnie Grudziński 
popełnił nadużycia w porozu
mieniu s ówczesnym prezesem 
Związku śp. Władysławem ’ No
skiem, który z chwilą wykrycia 
nadużycia popełnił samobójstwo 
trnjąa się gazem świetlnym.

Nadużycia te wykryto w kwiet
niu ub. r.

Oskarżony Grudzińsi pod
czas wczorajszej rozprawy w 
sądzie okręgowym karnym tłu
maczył się, że pieniądze p oży 
czał b. prezesowi W ładysławowi 
Noskowi i innym.
Rozprawę odroczoao.

Rozprawie przewodniczył s.o 
dr. Solecki, wotowali s o . dr 
Kurzer i dr. Wasilewski, oskar
żał prok. dr. Pęekalski. Bronił 
adw. dr. Friediger.

„Sapera" prsed 12-tą 
kosztu je 10 f r o i i y

Krakowski Dziennik W oje
wódzki ogłasza dalsze rozpo
rządzenia Miniatra Spraw W ew 
nętrznych. Zarządzenia te usta
lają warunki pracy i płacy de- 
zoroów domów, oraz podają O - 
rzcczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej w związku z temi 
warunkami.

Między innemi, zarządzenia 
ustalają warunki wynagrodzenia 
dozorcy, oraz opłatę, jakę do
zorca może pobierać za otw ar
cie bramy.

A  w ięc: za każdorazowe o t
warcie bramy dozorca ma prawo 
pobierać od wchodzącego przed 
północą 10 gr., zaś po północy 
2ó groszy. Opłatę ryczałtową 
za uiywauie klucza od bramy, 
przepisy ustalają na S zł. mie
siąc z nia._____________________

Drukarnia ..MojodoI" Kraków Na Gródku
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Wyścig o 50 ról w komedia z Dymszo
Przez konkur* „Ostatnich Wiadomości"  do lilmu

K r. 331

Nasz konkurs f ilm ow y roz* 
wija się coraz pomyślniej. Korni 
sja kwalifikacyjna ma wiele pra 
ty .  g i y z  zdięoa  napływają bez 
przerwy. I słusznie, bo wyścig 
trwa o wielką nagrodę, którą sta 
nowić będzie 50 ról w  nowej 
kom edji filmowej „ D o d e k  na 
froncie ' z Adolfem  Dymszą w 
roli głównej.

A czkolw iek  napływ nowych 
Uczts*i'kó\v je?t duży, niech 
H’ kt się nie zra-a i przesyła na* 
tych miast swą fotografję na bły

N r, 332

szczącym papierze. Z dobyc ie  
pierwszych m.tjsc przy mocnej 
rywalizacji jest zaszczytem tern 
większym, im więcej uczestni* 
ków  wzięło udział w zawodach.

W  uzupełnieniu w yw iadów , 
jakie przeprowadziliśmy z lau* 
rentami pierwszej serji konkur* 
su, zamieszczamy poniżej wy* 
wiad z ostatnim laureatem, któ* 
ry został zaangażowany do  fil* 
mu Eugenjusza B o d o  p. t. „Jaś* 
nie pan szofer".

Pan Arnold Arcichowski

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„H A L SZK A  F. z Kujaw; Czeka lJa 

riią choroba, ale proszę się nie przej* 
rhować, bo to nic groźnego. Plany swe 
bez wielkiego trudu wprowadzi Pani 
w czyn, Czeka radość. Następnie o* 
trz i u,a Pani s n.Pną wiadomość. Szczę 
śliwa c\ha 68. Dotychczasowa sym* 
taaf|a t,ubawem 'i t  sprzeniewierzy, nic 
więc z. tego nie będzie. Slub dopiero 
za parę iat. Za całuski dziękuję.

„G R O D N l A N K A ": Dostanie Pani 
zaproszenie na przyięcie. Czekają plot 
Ki, Zamian- ..obecne radziłbym nara* 
łie od lożyy  % wielu względów. Clio* 
roba w rodzinie. To co Pani nazywa 
pechem, to tylko niewiara we własne 
siłv. Wszyscy maią jednakowe szan* 
«  w życiu i (Pa wszystkich szczęście 
jest os.ągam e, Si' pwyszłym roku na* 
łtąpi w Pani racivkalna zmiana. Tyl* 
ko pi osie nie budować zamków na lo 
cizie i troszkę więcej cierpliwości. O* 
sobą, o którą Pani chodzi, narazie po 
ważnych zamiarów nie ma. Proszę 
być dobrej myśli.

„ST A ŁA  CZYTELN ICZK A Nr. 5“ : 
Wzrosną Pani troski. Obecne swe pla 
ny proszę porzucić, bo się nie uda* 
dzą. Pocóż się więc trudzić daremnie. 
Grozi Pani niebezpieczeństwo. Radzę

urukać przygód miłosnych. Pokona 
Pani swych nieprzyjaciół. D o gry nie 
ma Pani szczęścia.

„GEN IA z Łowicza": Otrzyma *̂a» 
ni wieści z dalekich stron. Z  chłop, 
cami radzę narazie dać sobie spokój, 
a zwrócić baczną uwagę na swoje zdro 
wie. Iść do dobrego lekarza i przepro 
wadzić koniecznie intensywną kura* 
cję, bo inaczej może być źle. Pienię, 
dzy na to nie żałować. Na loterji pro 
szę nie grać narazie. Szczęśliwa liczba 
— 62. G dyby coś ważnego zaszło pro 
szę do mnie napisać.

„A N E C ZK A  z Miedzeszyna": Od.
powiedź listowną otrzyma Pani w tym 
tygodniu.

„BIEDULA z Warszawy": Z  gry 
należy stanowczo zrezygnować, szcze. 
gólnie na wyścigach. Sytuacja mater. 
jalna poprawi się. Dużo pomoże tu 
cierpliwość i zdołność zarodkowania. 
Proszę opisać mi jakiś sen.

„J. EH A z W arszawy"; Uniknie
Pan szczęśliwie strat materialnych. Bę 
dzie Pan miał w życiu jeszcze dużo 
szczęścia, tymczasem czeka strapienie. 
Szczęśliwa liczba — 89.

Nr, 333,

(Arnold Art) zamieszkały przy 
ulicy Leszno 64. ma zaledwie 
lat osiemnaście i jest w tem 
szczęśliwem położeniu, źe nie 
potrzebuje na siebie zarabiać. 
Ogólne wykształcenie uzyskał 
równorzędne z maturą, a obec 
nie jest słuchaczem szkoły fil 
mowej przy ulicy Smolnej 14. 
Jest jedynakiem.

—  „Ostatnie Wiadomości'* 
czytam od chwili ich powstania 
—  mówi —  chociaż zdawałoby 
się, że byłem jeszcze wówczas 
dzieckiem. Dziś jestem ich naj 
gorętszym zwolennikiem, bo 
właśnie dzięki nim mam moż
ność pokazania się w szeregu 
laureatów konkursu filmowego. 
O filmie marzę od lal najmłod 
szych. Przed dziesięciu laty 
przyjechałem wraz z rodzicami 
z Ameryki i tu spotkałem się 
z kuzynką swoją, która jest ar
tystką filmową. Ona to właś
nie pierwsza odkryła we mnie 
talent artystyczny.

—  Grywał pan już kiedy?
—  Z prawdziwą pasją na 

scenach amatorskich. Obecnie 
kształcę swój głos. Biorę lek
cję śpiewu u prof. Orłowa, któ 
ry twierdzi, że mam szerokie 
możliwości.

Pan Arcichowski jest m ło
dzieńcem eleganckim dbają
cym  bardzo o swój wygląd ze 
wnętrzny i troskliwie pielę

gnującym swoją urodę.
Żegnamy go i życzym y mu 

dużo powodzenia.

Nr. 334 Nr. 335

N A  M A Ł E J W O K A N D Z I E ...

Szw agier w gościnie
(A.E.) Ogródek kolo domu 

to bardzo przyjemna rzecz. Nie 
kiedy jednak staje się przyczy  
ną zmartwień, jak to naprzy- 
klad zdarzyło się panu Kłobiec 
kiemu, mającemu domek z o- 
gródkiem w Grochówie.

Otóż do pana Kłobieckiego 
zajechał jego szwagier, Leon 
M okrzyca. Aczkolwiek pan Kio 
biecki trwonić grosza nie lubi. 
jednak przez wzgląd na żonę za 
prosił gościa na obiad, a nawet 
zdobył się na butelkę żytniego  
koniaku.

Szwagier miał nieprzeciętny 
apetyt i jadł z taką energją, że  
pun Kłobiecki aż się spocił ze 
zmartwienia, jednak, jako u~ 
przejm y gospodarz, cierpiał w 
milczeniu i w szystko skoń czy
łoby sie dobrze, gdyby nie w y  
żej wspomniany ogródek 

Bowiem w pewnej chwili pan 
Kłobiecki zauważył, że  na sło
neczniku, rosnącym parę kro
ków za oknem, siedzi.wróbel i 
wydłubuje ziarna. Zm arszczył 
wiec brwi i mruknął:

—  Patrzcie, jak cholera op y 
cha Jakby własne żarł!

Szwagier wziął tę uwagę do 
siebie, ale udał, że  nie słyszy . 
W róbel również nic sobie z te 
go nie robił i jadł w  dalszym  
ciągu, wobec czego  pan Kłobiec

ki sapnął gniewnie i rzekł:
—  Przestaniesz rąbać, nicpo

niu jeden? Gęba ci się nie za
myka!

Szwagier zgrzytnął zębami, a 
żarłoczny ptak wyjadał ziarnka 
z coraz większym smakiem.

—  Bodajeś zdechł! —  syknął 
pan Kłobiecki. —  Ażebyś sie u- 
dławił moją krwawicą!

Tej obrazy pan Mokrzyca nie 
mógł darować. Chwycił talerz 
z kaszą i rąbnął nim gospoda
rza po głowie.

—  Proszę sądu wysokiego! 
—  tłumaczył się pan Mokrzyca 
na rozprawie. —  Nie byłbym go 
po mózgownicy sztukał, o wie- 
leby na mnie z tą krwawicą nie 
wyjechał. Bo czy to on niby te 
krwawice zapracował? Lipa. pa 
nie sędzio! Pętak był z niego 
przed ślubem mortusowy, a ca 
ły ten majatek za moją siostrą 
w posagu wziął!

Pan Kłobiecki zkolei wyjaś
nił, źe nie do szwagra miał pre 
tensję, tylko do wróbla, wobec 
czego strony pogodziły się przy 
akompaniamencie głośnych po 
calunków.

Jednak pan sędzia nie uznał 
kwestji za wyczerpaną i skazał 
pana M okrzycę na tydzień a- 
resztu z zawieszeniem.

D A N IE L  B A C H R A C r

a m i  F ? z e s f e p ( ó i v
Z pamiętników b. aspiranta 

Warsiawskiego Urzędu Śledczego

lito  z a b ił???
IX

— I cóż dalej?— zagadnął mnie
sędzia, kiedy pozostaliśmy sa» 
mi.

— Ja jednak nie daję za wy* 
graną, gdyż jak już zaznaczy* 
łem, ani syn zamordowanego, 
ani też panna K. nie popełnili 
zabójstwa. Rozpocznę namowo 
od  lokaja. Jego niedomówienia 
o  trybie życia swego pana i 
o spędzaniu nocy poza domem, 
na które początkow o nie zwra* 
caiem uwag', dają mi obecnie 
•wiele c!o  myślenia. Musimy ró* 
wnież odnaleźć tę tajemniczą 
narzeczonę, o której wspomina 
syn, jak również i lokaj niebo* 
Mczyka.

—  2vczę panu powodzenia—

odezwał się sędzia śledczy, że* 
gnając mnie.

Po powrocie do biura wy*
słałem bezzwłocznie wezwą* 
nie dla lokaja, by następne* 
go dnia zgłosił się do urzędu 
śledczego. Postanowiłem rów* 
nież przeszukać koresponden* 
cję zmarłego i otrzymałem na 
to zezwolenie sędziego śledcze* 
g o .

— Ile lat służył pan u niebo* 
szczyka? — rozpocząłem bada* 
nie, gdy  znalazłem się sam na 
sam z lokajem w moim gabine 
cie.

— Przeszło dwadzieścia lat.
— W o b e c  tego znał pan mlo 

dego pana od  dźiecka. W ie  pan 
o tem, że jest on obecnie oskar 
zony o zabójstwo ojca i że przy

znał się do w in y?
— N ig d y  w to nie uwierzę, 

panie komisarzu. Znam panicza 
od  dziecka i na własnych rękach 
g j  nosiłem. On nie byłby  zdol* 
ny nawet muchę zabić, a nie 
człowieka i w  dodatku własne 
go ojca.

— Jestem tego samego zdania 
i dlatego też wezwałem pana tu 
taj, a może uda nam się współ* 
nemi siłami odnaleźć prawdzi* 
wego mordercę. C o pan sądzi 
o pannie K. sekretarce smar* 
łego ? Czy uważa ją pan za 
zdolną do popełnienia zabójst* 
w a?

—  Nie przypuszczam, zresz* 
tą dlaczegoby to miała zrobić?

— M oże  zawiedziona miłość 
skłoniła ją do  tego. P od ob n o  by 
la kochanką nieboszczyka i on 
chciał ją porzucić dla innej.

— Ależ nic podobnego, 
wprawdzie pan byl łasy na ko* 
bietki i żadnej nie przepuścił, 
'jednakże n:c z nią nie mógł zro* 
bić i w końcu zostawił ją w  spo 
koju. Zresztą była ona narzeczo 
ną panicza i z p o w o d u  jej by* 
ły te ciągłe kłótnie pom iędzy pa 
nem i paniczem. Pan miał inne 
zamiary względem panicza i

chciał go ożenić z bogatą pan* 
ną a panicz nie chciał się na to
zgodzić i dlatego też wyjechał 
z domu.

—  W spom inał mi pan pierw* 
szym razem, że pan spędzał czę 
sto noce poza domem i nosił się 
z zamiarem żeniaczki. Czy nie 
wie pan kim była jego wybra* 
na?

—  N igdy jej na oczy nie wi* 
działem. Słyszałem tylko, jak 
pan rozmawiał z nią przez tele* 
fon i wiem tylko, że na imię jej 
jest Irena, gdyż tak ją pan nazy 
wał przez telefon..

—  A  o czem mówili, nie przy 
pominą sobie?

—  Nie, gdyż pan zaraz wy* 
szedł z poko ju . Zauważyłem 
tylko, że pan był bardzo zde* 
nerwowany i czynił jej wyrzu* 
ty, ale o co się rozchodziło, nie 
wiem.

—  Czy odwiedzały niebosz* 
czyka jakieś kobiety w  miesz* 
kaniu?

—  T eg o  też powiedzieć nie 
mogę. Ja nigdy żadnej , ko* 
biety nie widziałem. Zresztą 
pan miał klucz o d  biura i ko*

.biety mogły go odwiedzać 
przez wejście z biura.

— Zechce mi pan jeszcze po*
wiedzieć, czy pan był rozrzutny,
czy też skąpy?
—Trudne na to odpowiedzieć. 

Pieniędzy miał dosyć i nie po* 
wiem, ażeby był skąpy, a jed* 
nak m ógł czasem o  drobną su* 
mę zdenerwować się i zrobić 
największą awanturę.

— Jeszcze ostatnie pytanie. 
Czy w  gabinecie pana nic po je 
go śmierci nie było ruszane?

— Gabinet pana jest opieczę 
towany i nikt od czasu jego 
śmierci tam nie wchodził.

— Na razie nie mam więcej 
pytań i dziękuję panu. Dziś 
jeszcze albo jutro przyjdę, by 
przejrzeć korespondencję pana 
i będę jeszcze potrzebował 
pańskiej pom ocy .

Następnego dnia wraz z wy* 
wiadowcą, posterunkowym od  
nośnego komisariatu oraz dwo* 
ma świadkami przybyłem do 
mieszkania zmarłego. Oderwą* 
iem pieczęcie od  drzwi prowa* 
dzących do  gabinetu zmarłego. 
W  p oko ju  panował oółm rok, 
rolety spuszczone. W  p okoju  
odczuwało się jeszcze powiew 
śmierci.

D. c. n.



Zabrała tajemnice do grobu
Nie zostało ustalone, czy dziewczynka padła ofiarą g w J i u  przed samubdjstwem

W  lipcu ubiegłego roku do
prokuratora Sądu Okresowego 
w  Warszawie wpłynęła skarga 
od Antoniny Zwierzchowskiej, 
zam. przy ul. W olskiej 183 o 
przyczynach tragicznej śmierci 
córki jej 14-letniej Anieli, któ
ra S czerwca odebrała sobie ży 
cie przez otrucie.

W  skardze tej matka pisała, 
że młodociana Aniela, czując 
S!ę chora, udała się do Ubezpie 
czalni Społecznej i lekarka tam 
podała, że dziewczyna zaszła 
w ciążę. O fakcie tym przemil
czała przed matką i zwierzyć 
sia miała li-tylko kuzynce, któ 
rej podała, iż padła ofiarą, uwie 
dzenia ze strony sąsiada 21-let 
niego W ładysława Królikow
skiego. Królikowski miał dziew 
czynę w ciągnąć przemocą do 
malutkiej komórki pod schoda 
mi i tam dokonać gwałtu.

Cidy dowiedziała się od lekar 
ki o ciąży, zdecydowała się po 
pełnić samobójstwo. Kuzynka 
została zobowiązana do złoże
nia przysięgi, iż wszystkie te 
wiadomości zachowa w tajem
nicy.

W  skardze do prokuratora 
matka nieletniej samobójczyni 
podała, iż właśnie tylko wsku
tek tógo. że dopiero po kilku ty 
godniach wtajemniczona we 
wszystko kuzynka zdecydowa 
la się wyjawić przedśmiertne 
zwierzenia dziewczynki, tak 
późno składa oskarżenie na Kró 
likowskiego.

Królikowskiego, który oodów 
czas powołany był do służby 
wojskowej, aresztowano. Nie 
przyznawał się do winy twier
dząc. że oskarżenie jest niezro
zumiałą dlań zemsta ze strony 
Zwierzchowskiej. 14-letnią jej 
córkę znal tylko po sąsiedzku, 
ale nie zwracał na nią, jako czło 
wiek żonaty, żadnej uwagi.

W  Sądzie Okręgowym, przed 
którym stanął Królikowski, prze 
wód sądowy, trwający kilka 
dni, nasunął szereg wątpliwo
ści.

Sąd dokonał wizji lokalnej 
I okazało się, że malutka komór 
ta nie mogła służyć za miejsce 
dokonania gwałtu.

To wprawdzie nie wyklucza 
ło. że Królikowski utrzymywał 
stosunki ze Zwierzchowską, co 
ł tak byłoby karalne, gdyż we 
dług metryki urodzenia Zwierz 
chowska miała 14 lat.

Ale okazało się, że metryka 
brodzenia nie była prawdziwa,

gdyż sporządzono ją znacznie 
później po urodzeniu —  .iuż w 
Polsce, kiedy —  Zw ierzchor- 
ska urodziła się w Prusach, do 
kąd jej matka wyemigrowała 
w poszukiwaniu pracy.

Sad Okręgowy wobec tych 
wszystkich wątpliwości wydał 
w yrok uniewinniający Króli
kowskiego.

Od tego wyroku odwołał się 
prokurator. Sprawa ponownie 
znalazła się na wokandzie w 
dniu wczorajszym.

Tu obrońca osk. Królikow
skiego adw. Szczerbiński zło- 
źył niezwykły dowód. Otóż

na grobie tragicznie zmarłej 
Zwierzchowskiej ustawiona jest 
płyta a na'niej widnieje foto
grafia dziewczynki z ostatnie
go okresu przed śmiercią. Od 
bitka tej fotografji wykazywa
ła. że Zwierzchowską z wyglą
du miała przeszło 15 lat.

Mimo wnios.su prokuratora, 
który domagał się uchylenia po 
przedniego wyroku i skazania 
Królikowskiego, Sad Apelacyj
ny wyrok uniewinniający za
twierdził.

Tajemnicę swego życia i tra 
gicznej śmierci zabrała młoda 
dziewczyna do grobu.

23 miliony pożarły rekiny francuskie
grasujące w  Zakładach Żyrardow skich

Donosiliśmy w swoim czasie 
o nowych posunięciach kon
cernu Boussaca na terenie Frań 
cji, celem zaszachowania pol
skich akcjonarjuszów. roszczą

cych sobie pretensje z powodu 
rabunkowej gospodarki w Zakła 
dach Żyrardowskich.

Osławiony koncern C. I. C., 
którego właścicielami są rów

nież akcjonariusze francuscy, 
w ytoczył przed sądem francus
kim departamentu Sekwany 
proces przeciwko sp. akc. Za
kładów Żyrardowskich o wielo

W  cztery oczy
Intymne rozm ow y iksa z C zy te ln ia m i

1 ' b i ń t M u  poświęcą się wszystko
„Sama" radzi nas się:
„M am  chłopca, z którym nie 

wiem, jak postąpić, aby wyjść 
z honorem i bez narzucania się. 
Ponieważ nikomu innemu się 
nie chcę zwierzać się w tych spra 
wach, przeto zwracani się do Pa 
na, jako do człowieka bez* 
stronnego, aby mi poradził jak 
wyjść bez szwanku z tej zagina* 
twanej sytuacji.

Ostatni raz umówiłam się, iż 
przyjdę sama do niego. N ik ogo  
nie zastałam. Następnego dnia, 
myśląc, iż coś się z nim stało, 
zadzwoniłam dc  zajęcia. Kiedy 
dowiedziałam się od  woźnego,

iż on pracuje normalnie, kaza*
łam powiedzieć, kto mówi i u* 
ważałarci naszą znajomość za 
skończoną.

Po trzech dniach dzwoni do 
mnie i bardzo prosi, abym się 
nie gniewała, ponieważ był na 
imieninach, tam się upił i nastę* 
pne dni źle się czuł. Obiecał, iż 
przyjedzie do mnie wr połowie 
miesiąca i będzie pisał.

W yjażdża l  na urlop i znów 
ślad po  nim zaginął, a miesiąc 
już dobiega końca.

Dlaczego on mnie traktuje 
jak naiwne dziewczątko, które* 
mu się o b :ecuje? Ja jego abso*

Kredyty dla rzemieślników
Oprócz kredytów przewidzia 

nych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego, z których korzystać 
może w  zasadzie cale rzemiosło,

Sprawa o fa łszyw e  zeznania
Franciszek Zieliński, zatrud

niony w młynach wojskowych 
Modlinie, złożył do prokura 

fora skargę na swego zwierz
chnika por, Władysława Ka
lińskiego o fałszywe zeznanie.

Zieliński procesował się z in- 
tendenturą wojskową o odszko
dowanie za z_erwanie umowy 
pfzez młyny, dowodząc, że u- 
jbowa była przedłużona. Por. 
Kamiński zeznał, że z Zieliń
skim żadnej dodatkowej urno
wy nie zawierano.

i Na uzasadnienie swojej skar 
Si; złożonej prokuratorowi, Zie 
liński dołączył umowę na piś- 

e z młynami. W  toku docho
dzenia oblizało się jednak, że 
dniowa 'ostała przez Zielińskie 
ko sfałszowana.

ło.
eraz w szystko się odwróci

w stan oskarżenia za fałszywe 
oskarżenie por. Kamińkiego o- 
raz za sfałszowanie umowy.

Wczoraj w Sądzie Okręgo
wym odbyła sie sprawa i Zie
lińskiego skazano na półtora ro 
ku wlezienia. Skazanego aresz
towano na sali sądowej do cza 
su złożenia kaucji.

istnieją jeszcze inne możliwości 
uzyskania pożyczki przez rze* 
mieślników.

Pożyczki te noszą charakter 
eksportowy i zaciągane być mo 
gą w  bankach prywatnych i pań 
stwowych, kasach komunalnych 
i innych instytucjach finanso* 
wych. Warunkiem uzyskania po 
iyczki na sfinansowanie ekspor 
tu w yrobów  rzemieślniczych za* 
granicę jest uzyskanie gwaran* 
cji ze strony powierniczego To* 
warzystwa eksportowego.

Towarzystwo to zawiadomiło 
izby rzemieślnicze, iż chętnie u* 
dzieląc będzie poręki za rzetnieśl 
nicze kredyty eksportowe.

Ze ro w a ły na bezrobociu

Zieliński został

Stary, oszukańczy kawał, ale 
znajdujący jeszcze wobec bez
robocia i walki o jakąkolwiek 
pracę —  wiele ofiar.

Anna Leszczuk i Helena Go- 
etze rozgłosiły, że do mającej 
sie wkrótce otw orzyć kawiarni 
przy ul. Wileńskiej 29 w W a r
szawie, poszukuje się kelnerów. 
W prawdzie malutki lokal obsfu 
żyćby mogło doskonałe conaj- 

postawiony wyżej trzech kelnerów, ale

„chlebodawczynie‘‘ zaangażo
wały ich aż 8, pobierając, oczy 
wiście od każdego kaucje, do
chodzące do 250 zł.

Kawiarni, jak to zwykle by
wa, nie otworzono, a kaucje pra 
cownicze zginęły w przepast
nych kieszeniach „nracodaw- 
czvń ‘‘.

W czoraj Leszczuk i Goetze 
odpowiadały przed Sąderr Okre 
gowym  w W arszawie.

lutnie o to nie prosiłam i on
wie, że ja jego nie kocham. Jak 
teraz postąpić, ponieważ ja od  
miesiąca z nim żyję, więc w ola  
łabym iść na kompromis, niż 
do drugiego. A  skoro on  po 
przyjeździe nie odezwie się do 
mnie, czy wypada pierwszej u* 
pominąć się o  obiecaną mi posa 
dę i jak to zrob ić?11

Muszę Pani odrazu powiedzieć, że 
wiele rzeczy mnie zdziwiło w liści* 
Pani. Daty się trochę nie zgadzają, ar 
le to niniejsza, natomiast dziwniejsze 
jest, że Pani żyje z człowiekiem, któ* 
rego Pani nie kocha, a który nie jest 
mężem Pani. Wiec w takim razie po* 
co ?  M oże ze względów materialnych? 
Dobrze, ale w takim razie uważam, 
że Pani jest nieco zbyt skrupulatna 
z owym „honorem" i „narzucaniem 
się". W  miłości wogóle „honor", Jo* 
gika", „rozsądek" przeważnie nie ist 
nieją. G dy się kogoś kocha, i to tak 
naprawdę, to się dla niego poświęca 
i honor i wszystkie wyrozumowane 
opinje i tym podobne bardzo słusz* 
ne rzeczy. Pani, coprawda owego 
pana nie kocha, więc wolno Pani mó 
wić o  „honorze" i t. d., ale ponieważ 
skądinąd stawia Pani wszystko na 
gruncie bardzo praktycznym i skłon* 
nym do kompromisu, więc niech już 
Pani nie cofa się również przed za* 
pytaniem swego przyjaciela, jak za* 
mierzą z Panią postępować. Uważam, 
że to jeszcze będzie dla Pani mniej* 
szą ujmą, niż wszystko inne.

milionowe odszkodowanie zł 
zerwanie umowy o dostarcza
nie surowców dla fabryk żyrar
dowskich. Narazie Francuzi 
domagali się zasądzenia sym
bolicznego 1 franka.

W  b. tygodniu sekwestrator 
sądowy Zakładów Żyrardow
skich otrzymał wyrok Sądu 
francuskiego uznający zasad
ność tych pretensyj i nakazują 
cy  przeprowadzenie eksperty
zy  we Francji. W yrok ten nie 
ma żadnego praktycznego zna
czenia, gdyż nie istnieje żadna 
konwencja gwarantująca jego 
wykonanie. O nowych posunie 
ciach Boussaca sekwestr sądo
w y powiadomił wydział II Han 
dlowy Sądu Okręgowego w 
W arszawie.

Jak dalece bezzasadnemi s? 
roszczenia bratniego koncer
nu Boussaca C. I. C. wykazała 
ukończona w ostatnich dniach 
ekspertyza buchalteryjna ksiąg 
Zakładów Żyrardowskich, która! 
nakazał nasz sąd. Już z prowi
zorycznych obliczeń wyłania 
się olbrzymia cyfra strat w y
rządzonych Zakładom, wsku
tek lichwiarskich procentów ' 
wygórowanych cen pobieranych 
za surowce.

Ekspertyza buchalteryjna za 
warta na blisko 200 stronach 
pisma maszynowego doprowa
dziła do ujawnienia szkód się
gających zawrotnej cyfry  
23.000.000 złotych. Po zakoń
czeniu wszystkich spraw zwią
zanych z ekspertyza, zostaire 
wyznaczony jeszcze w końcu r 
b. drugi termin roprawy mery
torycznej, która rozstrzygnąć 
ma o pretensjach akcjonarju
szów polskich.

Właściciele 4 domów rozpusty
stanęli wczoraj p rz e J Sadem

Echem energicznej walki, ja1 
ka wydała policja stołeczna 
wszelkim domom rozpusty, są 
coi;az częściej pojawiające się 
na wokandach sadowych spra
w y o czerpanie zysków z nie
rządu. W czoraj właśnie w Są
dzie Okręgowym znalazła się 
sprawa Józefy Słomczyńskiej i 
jej brata Mateusza, właścicieli 
4 domów schadzek przy ul. Ni 
skiej 59. Pańskiej 63 Granicz
nej 12 i Ogrodowej 46.

Słomczyńscy oprócz wyso
kich opłat za podnajmowanie

żyjącym  w  upodleniu dziewczę 
tom pomieszczenia pobierali 
znaczna część zarobkow. Nie 
mogąc sami dopilnować intere 
sów szeroko rozbudowanego 
przedsiębiorstwa, donajęli do 
kontroli Paulinę Rupp i W łady  
sławę Reichert.

Sprawa, na której wynik o- 
czekiwął nokaźny tłum w y z y 
wająco umalowanych kobiet, 
zapełniających sale sądowa, nie 
odbyła się i została odroczona 
na inny termin wobec niedorę- 
czenia wszystkich wezwań*



W ś w i e t l e  b ł y s k a w i c  w o j e n n y c h
(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości” )

Norymberga, we wrześniu

W  latach 20*tych i 40<tych 
wieku XVI*ego, a zatem przed 
laty okrągło 400»tu, obradowa* 
ły w  Norymberdze ostatnie 
Reichstagu Był to  okres w hi* 
gtorji Niemiec niespokojny, o* 
kres słabnięcia władzy c«ar< 
skiej, której przeciwstawiała się 
z powodzeniem  władza poszczę* 
gólnych książąt i lenników. 
W ładza lenników zaś kończyła 
się często u bram warownych 
miast. Rozprzężenie ogarniało 
potężne Cesarstwo Rzymskie.

Dziś, w  lat 400 o d  owej epo* 
ki, po raz pierwszy Reichatag 
obraduje znów w  murach starej 
Norymbergi. T y lko obraz epo* 
ki jest zgoła inny. Dzisiejsze po 
siedzenie Reichstagu jest nieja* 
k o  koroną kilkudniowych uro* 
czystości partyjnych, które świa 
dczą o  ugruntowaniu Trzeciej 
Rzeszy,

Dwie epoki i dwa zjawiska; 
warowne miasta, zamykające 
przed 400*tu laty swe kute bra* 
my przed koronowanymi wład* 
cami i dzisiejsza Norymberga, 
która przetrwała wieki różnych 
losów , aby otworzyć obecnie na 
oścież swe bramy przed nowym, 
niekoronowanym władcą Nie 
mieć.

Na ulicach zgiełk kończącego 
się z jazdy Niektóre oddziały 
brunatnej armji ostatnim mar* 
szem udają się na dworzec, by 
odjechać. Słychać głucho ich 
śpiew, który gubi się za zakrę* 
tem. W  gmachu gwar i gorąca 
dyskusja nad programem posie 
dzcnia parlamentu. W szyscy 
już wiedzą, że projekt uchwały 
o zmianie flagi państwowej wej 
Izie pod  obrady. i

Pod obrady? Cóż za obrady 
tnowu? Parlament jest emana* 
cją partji. Partja zorganizowana 
jest po wojskowemu. Państwo 
nie ma prezydenta. M a Fuhrera, 
ma wodza. Stuprocentowi oby* 
watele, to żołnierze partji, w 
mundurach i w  szeregu. Posło* 
wie staną na baczność i uchwalą 
z okrzykiem entuzjazmu usta* 
wę, wniesioną przez rząd. Tekst 
projektu ustawy zawiera już z 
góry termin: „posłowie uchwa* 
łają jednogłośnie...** A le stwier* 
dzić należy, że wniesienie tej 
czy ow ej ustawy jest tylko dal* 
szą rozbudową programu naro 
dow o » socjalistycznego; jest je 
go dalszą realizacją. Jakaż może 
być wówczas dyskusja nad pro 
jektem? Szeregowiec partyjny, 
czy dygnitarz stanął pod sztan, 
darem ze swastyką w  imię pew 
nych ideałów, zawartych nietyl 
ko w drukowanym programie 
partji, ale wypływających rów* 
nież z całego ideowego nastawie 
nia partji do pewnych próbie* 
mów. Ogromna część kombatan 
tów  narodowo*socjalistycznycb 
to byli żołnierze frontowi, któ* 
rzy walczyli pod  sztandarami 
czarno * biało < czerwonemu Po 
mewaź zaś jednym * wielkich 
atutów partji w  stosunku do na 
rodu jest cześć dla tradycyj żoł 
nierskich z czasów W ielkiej 
W o jn y , w  programie partji i w 
jej ideowem nastawieniu niema 
nic, co podważałoby te trądy* 
cje. Podkreślił to przewodniczą 
cy Reichstagu, generał Goring, 
przypominając, że z połączenia 
k o lorów  czarnego, białego i czer 
wonego utkane były sztandary, 

• pod któremi walczyli i ginęli 
żołnierze niemieccy. Słusznem 
przeto jest, aby barwy te nadal 
pozostały barwami wskfzes2o«

aej z niemocy Rzeszy. Któż z 
pośród posłów  mógłby mieć 
przeciw temu jakąkolwiek ob* 
jekcję? Na czerwonem tle, po* 
środku białe koło, a w niem 
czarna swastyka. Któryż z po* 
słów narodowo * socjalistycz* 
nych m ógłby przeciw temu opo 
now ać? Przecież pod  tym zna* 
kilem walczył o  zdobycie wła* 
dzy w Niemczech, p od  tym zna 
hićin ginął pod  kulami „czerwo* 
nych4*. Tylko dumny może 
być szary kombatant partyjny, 
że oto znak jego zwycięskiej

partji staje się znakiem całego 
państwa.

Reichstag w Norymberdze... 
Nastrój, jak w hali kongreso* 
wej. W szyscy  trwają w oczeki* 
waniu Fuhreia., aby go powitać 
huraganem niekończących się o* 
krzyków : heill T ylko sztanda* 
rów niema, ani orkiestry. Po* 
dobnie, jak w  hali kongresowej 
poszczególne okresy m ow y Fuh 
rera, kończące się silnym akor* 
dem, przyjmowane aą burzą o* 
klasków. Drga w tem przemó* 
wieniu zapowiedź ustaw, które

za chwilę odczytane zostaną 
przez przewodniczącego Reich* 
stagu. Ustaw doniosłych dla 
państwa, ustaw, które dojrzały 
dziś dopiero, w  trzecim roku 
władzy narodow o • cocjaliityc* 
nej.

Aplauzem przyjęte zostały po 
szczególne projekty ustaw. O* 
statnie „Siegl Hcilf* na cześć 
Fuhrera. A  na świeci* tymcza* 
sem rozszalała się burza i błyska 
wice przeszywają niebo.

A l. Th.

Boi się

Tajemnica skarbu
Każdy prawie kraj posiadał 

swych ,/narodowych'* bandy* 
tów, którzy cieszą się wśród Iu 1 
du niezwykłą popularnością i o  
których krąży wiele legend. I 
W ęgry posiadają dwóch takich 
.bohaterów*'; Śobri Jaska, zwa 

nego „Betyar Sobri“ i Rosca 
Sandora. Sława tego ostatniego 
jest tak wielka, że prześciga sła 
wę wszystkich innych „narodo* 
w ych“ bandytów w rodzaju 
włoskiego Rinaldo Rinaldini.

I rzeczywiście Rosca Sandor 
był niezwykle odważny.

Żył on w połowie 19 wieku 
i był w  ciągu 23 lat nieograni* 
czowym władcą Puszty. Miał 
on podobno być wysokim, sil* 
nym mężczyzną, który nigdy 
się nie uśmiechał i nigdy nie za 
glądał do kieliszka.

Mając 22 lata by ł on oskarżo

ny o kradzież krowy i osadzo* 
ny w więzieńiu. W ym knął się 
jednak z więzienia, ukrył się w  
sąsiednich lasach i utworzył 
bandę zbój erką. Ze swego u* 
krycia wysłał list do cesarza 
Ferdynanda I, prosząc o  uła* 
skawienie i żądając wcielenia 
go do wojska. Prośba jego jed 
nak została odrzucona. D opiero 
w 1848 r., gdy na W ęgrzech 
wybuchło powstanie, został o-n 
ułaskawiony przez Kossuta. 
W ów czas na czele bandy skła* 
dającej się z kilkuset ludzi — 
konie, rozumie się, były skra* 
dzione,—wkroczył do swego ro 
dzinnego miasta, do Szczegedi* 
nu. Sandor jednak źle zrozu* 
miał obowiązki oficera wojsko* 
wego. G dy zdobyw ał jakąś 
wieś, ograbiał ją i łup przywła* 
szczał sobie

Niebawem położono kr** je* 
go samowoli i Rosca Sandor 
znów cofnął się do lasów. Pew« 
nego dnia gdy Rosca w  jakiejś 
wsi czekał na przybycie oudzia 
łu swego przyjaciela Pawła Ka 
tona, obiegł go 'oddział iołnier 
rzy cesarskich. Rosca wymknął 
się jednak zołpierzom i pasta* 
nowił na własną rękę wypowie 
drieć wojnę cesarzowi. Chciał 
mu wykazać, że'm oże być rów* 
nie dobrym żołnierzem, jak nie 
bezpiecznym wrogiem. I Rosca 
Sandor zaczął plądrować kraj. 
W ładze wyznaczyły 10.000 gul 
denów za jego głowę. Lecz R o 
sca kpił sobie z tego. W iedział, 
że lud jest po jego stronie i że 
nikt go nie wyda.

Pewnego dnia przybył do  
Szczegedinu m łody cesarz Fran 
ciszek Józef. Podczas gdy człon

Dziewczyna, która przynosi nieszczęście
W  zeszłym tygodniu w W ie 

dniu rozegrała się tragedja, ja* 
kich zdarza się wiele — trzy o* 
soby zatruły się gazem. Lecz po 
w ód  tej tragedji jest niezwykły 

wczoraj właśnie sąd rozpatry 
wał tę brudną sprawę.

Przed sądem stanęła 15*letnia 
Marja W acek, ładna, nad wiek 
rozwinięta dziewczynka. Przed 
pewnym czasem oskarżyła ona 
ojca, że ten chciał ją zgwałcić. 
Nie ominęła i swego dziadka, 
twierdząc, że i ten zgwałcił ją, 
gdy miała cztery lata. Obaj męż 
czyźni zostali osadzeni w  więzie 
niu, gdzie pozostali przez dłuż* 
szy czas. W reszcie sprawę urno 
rzone. G dy ojcjec opuścił wię* 
zienie, Marja uciekła z domu, 
nie chcąc się z nim spotkać. Oj* 
ciec dowiedziawszy się o  tem 
wybuchł stjasznym gniewem i 
rzucił się na żonę, okładając ją 
w  okrutny .sposób. Krzyki kato 
wanej kobiety zwabiły sąsia* 
dów, którzy odciągnęli rozjuszo 
nego mężczyznę od  jego niewin 
nej ofiary i oddali go w ręce po 
licji. W acek za ten gwałtowny 
czyn został skazany na 8 mie* 
sięcy więzienia.

Po zniknięciu córki i areszto* 
waniu męża Józefina była tak 
przygnębiona rozkładem ogni* 
ska dom owego, że postanowi 
ła zakończyć ze swem nędznem 
życiem. I pewnej nocy wprowa 
dziła swój zamiar -w czvn. Od* 
kręciła kurek od gazu, zatruwa* 
jąc gazem świetlnym siebie, 12* 
letnią córeczkę i sublokatora.

Tymczasem Marja poszła na 
służbę. Lecz tam długo nie mo* 
gła wytrzymać, ponieważ nie lu

biła pracować, i ruszyła na w łó 
częgę po  kraju. Policja jednak 
pochwyciła ją i osadziła w do* 
mu poprawczym.

W czoraj właśnie sąd miał roz 
patrzeć sprawę Marii i zadecy* 
dować, co z nią zrobić. Marja 
na rozprawie sądowej w jaskra 
w y sposób zaczęła opowiadać 
sędziom c  tem jak ojciec się rzu 
cił na nią ł jak wymknęła się je 
go pieszczotom. Następnie po 
raz drugi zeznała, że padła ofia 
rą lubieżnośd dziadka, mając 
cztery lata.

Po przesłuchaniu Marji zezna 
wali w  charakterze świadków 
jej wujkowie. Na propozycję 
przewodniczącego, by zaopieko 
wali się sierotą, ci odrzucili ten 
projekt ze stanowczością. Twier 
dzili bowiem, że Marja ma cho 
robliwą wyobraźnię i że ona 
również ich oskarży o  jakieś nie 
moralne postępki. Świadkowie 
mówią głosem bardzo wzburzo 
nym i nie mogą przebaczyć ma*

łej, że obrzuciła błotem ich sta* 
rego, uczciwego i cieszącego ąię 
ogólnem poważaniem ojca.

W reszcie przewodniczący kła 
dzie kres dramatycznym zezna* 
niom świadków i zayęiesza do* 
chodzenie przeciwko Marji. Jed 
nakże oddaje ją p od  oljserwację 
psychjatrów.

Po skończeniu przewodu, o* 
becny na sali ojciec Marji, któ* 
rego przyprowadzono nu pro* 
ces z więzienia, zbliżył się do 
sędziego i rzekł do swej wyrod 
nej córki:

— Spójrz mi w  oczy l Prrynio 
słaś nam wiele wstydu i sprowa 
dziłaś na naszą rodzinę wiele 
nieszczęść. Pamiętaj jednak, że 
masz ojca. G dy go nawet opu* 
ścisz, on cię zawsze odnajdzie, 
bęciz e ci podporą w  życiu. Trzy 
maj - ię m ocno aż do czasu, gdy 
w yjdę z więzienia. N ‘gdy cię 
wówczas nie opuszczę, choć 
sprawiłaś mi tyle zmartwienia!

Pdi miliona odszkodowania
otrzym ała Belgow ie, polegli za  Abisynie

Prasa włoska informuje, że kontraktowani oficerowie bel*
grupa 11 oficerów belgijskich 
przyjętych przez rząd ab-syński 
rozpoczęła już służbę w Addis 
Abeba. Rząd Abisynji zawarł z
oficerami belgijskimi kontrakt 
na 2 lata.

Pensja kapitana wynosi 15 ty 
sięcy franków a porucznika 10 
tvs franków miesięczne. Pobo 
ry majorów i pułkowników są 
znacznie wyższe. W szyscy  za*

gijscy zostali ubezpieczeni na ży 
:ie. Rząd abisyński zobowiązał 
się wypłacić rodzinie każdego 
przyjętego do służby oficera — 
Belga na wypadek śmierci w 
czasie w ojny odszkodowanie 
conajmniej w  sumie pół miljóna 
franków.

Zakontraktowani oficerowie 
belgijscy otrzymali żgóry 6*mie 
sieczne pobory.

OprysreS <ło sfeKe: „Nie,
nie skrzywdzę tej pani t pies
kiem. bo bardzie! jej sie boję, 
niźli jego4'.

bandyty
kow ii jego bandy zdołali oa* 
wrócić uwagę żołnierzy, San do 
rowi udało się ndespostrzeżenie 
zbliżyć d o  karety cesarskiej. 
W oźnica j?odciął konie i po* 
mknął naprzód, Rosca i jego lu 
dzie puścili się w  pościg z? ka* 
retą. G d y  byli już daleko za 
miastem i gdy Rosca zbliżył Się 
do karety, krzyknął na cały 
głos: „Rosca Sandor wita Jego 
Cesarską Wysokość!** D opiero 
w najbliższej wiosce bandyci 
znikli, a cesarz wiedział, że Ro 
sca Sandor nie jest buntowni* 
kiem.

W  roku 1857 został Sandor 
zdradzony i uwięziony. Przed 
osadzeniem go w  więzieniu, zdą 
żył jeszcze zastrzelić zdrajcę, a 
dom jego podpalić. Cesarz wre 
szcie ułaskawił Sandora. Lecz 
to nie wystarczyło mu, chciał 
zostać żołnierzem. G d y  prośbę 
jego odrzucono, znów  stał się 
bandytą. Lecz tym razem nie 
długo cieszył się wolnością. Po 
licja rozpuściła p o  kraju pogło  
skę, że Sandor ma wreszcie zo« 
Stać żołnierzem. Bandyta sam 
zgłosił się wówczas na policję. 
Okazało się jednak.. ż« to był 
zwykły podstęp. Rosca San do* 
ra osadzono w  więzieniu, gdzie 
też zakończył życie.

G łówna kwatera bandyty 
znajdowała się w  karczmie wiej 
skiej w  Kondora*. Obecnie je* 
sicze właściciel karczmy z du* 
mą pokazuje komin, przez któ* 
ry ulatniali się bandyci, gdy 
zbliżali się żołnierze. Poza tem 
z piwnicy jprowadziło kilka p od  
ziemnych korytarzy, którema 
bandyci wydostawali się na ze* 
wnątrz. W  tej piwnicy wygrze* 
bano szkielety ludzkie, monety 
i różnoraką broń. W śród  ludu 
krąży legenda, że w tej właśnie 
piwnicy Sandor zakopał olbrzy 
mi skarb. Lecz napróżno go się 
szukało. v

W łaściciel karczmy opowia* 
da, że w  1919 r. przybył do nie 
go jakiś elegancki pan, wlazł w  
komin i więcej się nie pokazał. 
G dy  go później zaczęto szukać 
w  kominie, jedna ściana była 
wywalona, a p od  nią znajdowa 
ła się skrytka. Prawdopodob* 
nie tu był ukryty skarb Sando* 
ra.

Kto był tym tajemniczym pa 
nem? U  ludzi krąży pogłoska, 
że Rosca Sandor tajemnicę skar 
bu przekazał swej kochance Bo 
do Kati i że ów  pan był wnu* 
kiem Bodo Kati. Poza tem upar
cie utrzymuje się legenda, że-w 
szynku jest ukryty jeszcze wiel 
ki skarb i że ów  nieznajomy wy 
dobył tylko iego
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
Budząc się po swym luółKutrwalyiu Śnie, hraK* 

ha Mira rozejrzała się dookoła, jakoy nie zdając sobie 
sprawy z tego, co się stało i co się dzieje*

—  Jakto? Hrć t ot iuż sobie ni* rrzypotnłjia? —  
Spytała pokojowa.

— Nie., nic.-
— I bóle już zupełnie ustały? *
— Najzupełniej.
— N o to cudownie,.. Wszrstljp* cUjrrze przeszło. 

Test synek...
— C o ?  Synek?
I teraz dopiero przypomniała sobie wszysiko. 

\\r/\ szeptała:
— Ja? Mam syna?

‘— O, tak, i- jeszcze jakiego ślicanegol
— W ,ęc (łajcież ttii go, chce go zobaczyć, uca* 

tować...
—  Niestety...
— C o takiego? — przeraziła się hraVna.
— Już go niemal
— C o ?  U m arł??? — jęknęła hrabina w przeraź* 

liwym lęku...
—  Nie... hrabia go zabrał...
Pomimo swej słabości, hrabina zerwała się i za* 

Pytała:
—  Z abra ł???
— Tak, powiedział, że zawiózł go tam, gdzie 

hrabina wie...
M ira oniemiała. Krew uderzyła, jej do głowy. 

Krzyknęła:
—  Nikczemnikl Ukradł mi mego syna!..
I padła zemdlona na łozko...
Akuszerka, oszalała z przerażenia, p o d b : ' i cło 

hiej, wołaiąc:
Umarła!.. Umarła!..

O d tej chwili minęło kilka tą g^dn.
Hrabia W andycz nie zjawiał się więcej na zam* 

Jcu forowieckiem, lecz po dawnemu nieustannie krą* 
pył dookoła niego. A ż  nagle pewnego dnia podszedł 
do niego’ ktoś ze służby i zapytał:

—  Czą pan hrabia W an dycz?
— Tak, a b o  co ?
— Hrabina Forowska najuprzejmiej prosi pana 

hrabiego o przybycie do zamku,
W andycz aż skamieniał... C o ?  Będzie m ógł ją 

Ujrzeć? Rozmawiać z nią?

Ocź/wi3c!e, bez wahania poszedł.
W prow adzony do jej pokoju, ujrzał ją, jak po* 

przednio kiedyś, spoczywającą na otomanie, ubraną 
na czarno, jakby w  ciężkiej żałobie. Miała wyraz 
twarzy jeszcze smutniejszy, niż dawniej, była jeszczt 
bledsza, żyw? uosobieni* bólu i cierpienia, chwyta* 
jącego za seroe.

Hrabiego Stefana opanowało głębokie wzruszę* 
r Czuł wyraźnie, jak zwilżyły mu się oczy. I nagle 
odruchowo, pod wpływem wielkiego przypływu 
serdecznego współczucia padł przed nią na kolana..

Dała mu znak, by powstał. W ydawała mu się 
tak słaba, że ledwo mogła zrobić jakikolwiek ruch. 
Rzekła:

— Proszę tu siąść., o b o k  mnie.. Porozmawiamy... 
choć nie wiem, czy ośmielę się wypowiedzieć, co za* 
mierzam...

—  Hrabina jest niezdrowa? —  szepnął.
Skinęła głową, poczem odpowiedziała:
—  Tak , cierpię bardzo, ale... nietyłe na ciele, co 

na duszy...
I dodała cichutko, ledwo dosłyszalnie:
—  Porwano mi m ojego  syna...
Stefan zatrząsł się gwałtownie, jakby go dreszcz 

przeszył. Zapytał:
— C o ?  Syna?
—  A ch , racja — rzekła hrabina — pan przecież 

nie wie, że mam syna. Dlatego właśnie jestem jeszcze 
słaba. Miałam syna, którego pragnęłam karmić i wy* 
chować, a zabrano mi go. Porwano dziecko matce. 
Czy może być  coś okrutniejszego?

— Ale któż to mógł uczynić? — zapytał Wan* 
dycz, wzruszony do głębi.

—  M ó j  mąż. Hrabia Kazimier*-.
— Ależ dlaczego?

W  ju tr ze js zy m  num erze 
d a ls zy  d a g  pow ieści

„ O W O C  G R Z E C H U ”

— Nienawidzi mego dziecka.
— Nienawidzi swego własnego syna? Pierwb* 

rodnego? Nie rozumiem.
— Bo myśli, że to syn... nie od  niego...
— jak to?  — zawołał hrabia Stefan, pełen naj* 

szczerszego oburzenia —  nie od niego? W ięc od 
kogo ?

Teraz sobie, coprawda, przypomniał, że na pierw* 
szą wieść o ciąży M iry odrazu zrodziło się w jego 
duszy podejrzenie, które odpychał z całą stanowczo* 
ścią... Ale, obliczając datę dokonania zbrodni i datę 
urodzenia... kto w ie? M oże to dopiawdy syn... od 
niego? Hrabia Forowski, zapewne, jest tego samego 
zdania, jeżeli tego dziecka tak nienawidzi, do tego 
stopnia, że nawet porwał je matce. W idoczn ie  ma 
wszelkie podstawy do przypuszczenia, iż jest to 
dziecko, zrodzone z owego haniebnego czynu...

Na samą myśl o tem hrabia W andycz aż s.ię trząsł 
ze wzruszenia. Zęby mu nawet szczękały, jak na siar* 
czystym mrozie.

Hrabina Mira dostrzegła to 0£Uazu i była tem 
niemało zdziwiona. Zapytała:

— C o to hrabiemu?
—  Och, nic takiego — szepnął W andycz wielce 

zakłopotany — ta wieść tak inną wstrząsnęła... To 
takie okropne.

— Prawda? Porwać mi dziecko? I nie chcieć 
w żaden sposób pow  edzieć, co  z niem zrooił, gdzie >e 
ukrył, czy żyje chociażby? Zabrania mi nawet wspo* 
minąć o  mojem dziecku? A  przecież doprawdy, ja 
jestem w  tej całtj sprawie najzupełniej niewinna.

Nie mogła dłużej panować nad sobą. Załamy* 
wala ręce, łkając i szlochając.

Hrabia Stefan mic przypominał sobie, aby kiedy* 
kolwiek w  życiu przeżywał podobny wstrząs... T e m  
tez dopiero widział w całej pełr. ohydę swego ha* 
niebnego czynu, całą okropność swej zbrodni... G dy 
w :dział łzy w  oczach tej, którą umiłował ponad życie, 
serce krajało mu się, szarpało na strzępy...

Łzy jej pada)v mu na serce, jak krople rozpalo* 
nego ołowiu

Nieodparty mus nakazywał mu paść na kolana 
przed hrabiną i szczerze, a otwarcie wyznać jej wszy* 
stko...

Daluzy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Janina Ccamomska drżała na samą myśl o roz* 
mowie, jaką teraz odbędzie z  Lutynem.

W iedziała bowiem, że o d  te rozm owy zależy bar* 
dzo wiele, a nawet bodaj w  zystko...

Lutyn odrazu przeszedł do sedna sprawy, mó* 
Vńąc:

— Pani zapewne wie, że już wnet odbędzie się 
proces przeciwko mnie? W ie  pani również pewno 
i to, że sytuacja moja jest nader groźna. Jedyny mój 
ratunek — to pani...

— Jakto? Nie rozumiem doprawdy...
— Sprawa jest chyba aż nadto jasna. O d zezna* 

nia pani zależy obecnie mój los. Ponieważ w swoim 
czasie wyświadczyłem pani pewną przysługę, mogę 
chyba teraz liczyć na wzajemność.

— Była to  prawdziwie niedźwiedzia przysługa 
— odparła pani Czamomska, płonąc oburzeniem — 
do dziś dnia przeklinam pana za nią...

—  Bodajże niesłusznie. Przecież w  swoim czasie 
cel swój osiągnęła parni w  zupełności... A  że potem 
jakimś cudem Larecki się wydostał z więzienia i wró* 
cił tu... to już trudno... i że pani się obecnie z nim 
Przyjaźni, to już pani rzecz...

— Oczywiście. 1 nie pozwolę, żeby się teraz kto 
do tego w +rącał. Mam dość tego, co się stało.

— Czy pani aż tak bardzo zależy obecnie na 
Przy jaźni z Lareckim?

— Owszem. Została, z-resztą, obecnie naw.t 
Ugruntowana i umocniona połączeniem się naszych 
Tocłcui.

— U k to ?  — zapytał Lutyn, zdumiony — czyżby 
Pani zamierzała wyjść zamąż za Lareckiego?

— O , nie — odrzekła pani Janina — tak daleko 
ttit sięgam. Ale zato mój syn żeni się z jego córką.

W ieść ta zdawała się wielce uradować Lutyn*.
Janina dostrzegła to i zmartwiła się. Pomyślała 

sobie też odrazu, że musiała źle postąpić, wygadując 
się z tego Lutynowi.

Rzekł też zaraz:
— Skoro pani tak bardzo zależy na przyjaźni 

z Lareckim, tem bardziej powinna pani starać się mnie 
ratować.

— A  to dlaczego?
— Bo ja się będę o to starał wszelkiem' siłami. 

Pani sama rozumie, że mi chodzi o życie. N ie mam 
nic do stracenia, więc nie będę przebierał w  środkach.

— Ciekawam, co mi pan mcze zrobić...
— Nie chciałbym zrobić nic, ale nie cofnąłbym 

się przed mczem, gdybym był do tego zmuszony.
— Naprzykład?..
— W iem , że pani bardzo zależało na ukryciu 

swego udziału w sprawie Lareckiego wogóle...
— Nie przeczę, ale co do tego już sit chyba do* 

statecznie zabezpieczyłam, obciążając w  tak haniebny 
sposób mienie moje i dzieci moich.

— N o... niezupełnie...
— Jakto?
— M o k  zobowiązanie dotyczyło jedynie poprze* 

dniej sprawy... sprawy Lareci iegc... Teraz jest spra* 
wa moja... najzupełniej inna, jedno z drugiem nie ma
więc nic wspólnego.

Pani Janina struchlała...
Tyle podłości nie mogła sie spodz:ewać.
Zawołała:
— Ależ to nikczemne...
— Ha, trudno... może... tonący brzytwy się 

chwyta...

—  A  więc par doprawdy chciałby?... — L nil 
dokończyła, bojąc *lą nawet wyrazić tę myśl, tak dl# 
niej wstrętną.

—  Tak jest — odparł Lutyr z całą otwartości? 
— r .e  zamierzam ul czego przed panią ukrywać. Spra* 
wę stawiam tak; albo pani mnie uratuje swemi zezna* 
niami, a jak, to jeszcze wytłumaczę, albo ja panią 
całkowicie pogią ię. M ogę p  ze de wszy tki sm dokład* 
nie oświetlić rolę pani w  zabójstwie Kołowicza. T o  
mi, zrerztą j<uż wystarczyłoby, aby panią pogrążvć 
w  oczach Lareckiego... Przypuszczam również, że spo* 
w odow ałoby to rozchwianie się małżeństwa pan# 
Ryszarda z panną Zofją...

—  Potworze łotrzell! — krzyknęła pani Janina.
— W olę  być potworem 1 łotrem ale żywym, niż 

zaw:‘ snąć na szubienicy „z honorem1'. Sprawa jest 
niesłą chanie prosta. Powiem wszystko, wszystko bez 
wyjątku. I o stosunku między Lareckim a panią... i o 
tem, jak pani mi bvła pomocną w  pognębieniu La* 
reckiego... i choćby iuż tylko taki drobiazg, iak to, że 
wiedząc, kto zabił Kołowicza, ukrywała pani to przed 
władzanr. T o  może będzie mniej hańbiące w oczach 
pana Lareckiego, ale zato przysporzy pani parę latek 
więzienia.

— C óż więc miałabym zrobić? Niechaj wiem 
choć dokładnie.

— M oże wystarczy stosunkowo niewiele... Ot, 
poprostu mogłaby pani stwierd zić, że ów  wieczór 
?dy został zamordowany Kotowicz, spędziłem u mę* 
ża pani... Zresztą, o tem potem pogadamy. Teraz 
pragnę pani odpowiedzi zasadniczej: chce pani mnie 
ratować czy nie?

D ałtn  dąg pojutrze.
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Zerwał sie „łańcuch szczęścia
Aferzyści wykombinowali „łańcuch milionerów'

„Łańcuch szczęścia'* naresz-
cie się urwał! NkiWnl i łatwo
wierni ludzie, wypatrujący man 
nv z nieba, zrozumieli naresz
cie, że padają ofiarą kanciarzy 
i zaprzestali wzbogacania ich 
swemi ciężko zdobytemi złotów 
karni.

Jakże odmiennie wskutek te
go „przejrzenia na oczy '' wygla 
da urnach warszawskiej Poczty 
Głównej!

O ile w dniu onegdajszym pa 
nował tu dosłowny tłok, o tyle 
wczoraj ziała z niego pustka 
Urzędują tylko dwa okienka, 
przyjmujące wpfaty na urzeka 
zv pocztowe, ale i w tych 
dwóch okienkach łańcuchowe 
złotówk' zdarzają się już tylko 
raz na godzinę.

Po długiem tiaszem wyczeki
waniu na ostatniego z naiwnych 
zjawia się wreszcie z przeka
zem złotówkowym młodv jakiś 
jegomość.

— Spójrzno — słychać rozmowę 
przy okienku — znalazł się jeszcze je 
den frajer

Gość udaje,' ie  nie słyszy docinku 
ale w tej samej chwili zwraca się do 
niego innv mężczyzna:

- -  Panie kochany 1 Jeśli panu U 
złotówka niepotrzebna, to niech par 
mi ją ofiaruje. Skutek będzie ten sam 
nawet większy, bo ja panu gotów je,, 
stem wvpłaeić 10 grosza prowizji!.,,

Zapytany przez nas o frekwencję 
łańcuchową, urzędnik pocztowy odpo> 
wiada:

— Nareszcie się wszystko skończy* 
ło. Prasa, jak się okazuje, zdołała prze 
konać i ostrzec ludzi.

— A  te wczoraj wpłacane złotówki r 
Co ż niemi?

— ''raypadn i w ucUiale przywód. 
om kantu, a dla wvryłającveli są rwy

kłą stratą.

Innego urzędnika zapytujemy e 
przesyłkę korespondencji.

— Czy w duiym  stopniu zwiększył 
się wskutek 'zńeucha napływ listów?

— No i.ioże sobie pan to wyobia* 
zić! Mieliśmy tu t. zw. dni przedno* 
w oroczne. Może nawet jeszcze groź* 
niej! Każdy z wpłacających złotówkę 
musiał przecież wysłać pięć listów!..

Tak więc poczta przeżywała ciężkie 
dni. a naiwni ludzie łudzili się możli* 
wosi ią zdobycia tanim kosztem du, 
żych pieniędzy.

W  tej chwili zacierają tylko 
ręce twórcy łańcuchów, którzy 
nawet i teraz nie tracą jeszcze

nadziei, bo wykombinowali no
w y kawał, szyty jeszcze gmb- 
szemi nićmi. Złotówki nie w y
starczają im! Pragną teraz do
larów i w tym celu wysyłają li
sty do osób mało inteligent
nych, ale zamożnych, maniąc 
ich możliwościami zdobycia 
wielkiego majątku.

„W ołać dolara —  piszą, —

a po upływie trzech tygodni 
równym będziesz milionerom a- 
merykańskim. Jeździć będziesz 
własnęrW autem, grać w golfa i 
przestaniesz się martwić o swo 
ia przyszłość.1*

Nowv ten kant, na który za
pewne zwrócą władze uwagę, 
nosi tytuł „Łańcucha miljone- 
rowJ‘.

11 Profesor, który p rzy w ra c a  życie
umarłym

Przed k ilk u  miesiącami prasa; go wypadku i stracił bardzo 
całego świata dotoosiła o epoko wiele krwi. Profesor „zaopa*
wem doświadczcfniu moskiew* 
skiego profesora Smi^nowa. 
Miał on wstawić zdechłemu psu 
„sztucint serce" i przywrócić 
go do życia. Obecnie podaie 
londyński „Daily Bxpress“ , że 
prof. Smirnowowi udało się o* 
żywić zmarłego człowieka, kto* 
ry zginął podczas nieszczęśliwa

Zarząd szpitala pociągnięty do odpowiedzialności

Sekcja zwłok dokonana w rzeźni
W  Zdunach pod Krotoszy* 

nem znaleziono zakopane zwlo* 
ki niejakiej Katarzyny Lorentz, 
zamordowanej, jak władze przy 
puszczają, przez jej amanta. Sek 
eję zwłok zabite] z polecenia 
prokuratora miano przeprowa*

dzić w  szpitalu miejskim w Kro 
toszynie. Zarząd szpitala oświad 
czył, że szpital iest p-zeznaczo* 
ny wyłącznie dla mieszkańców 
tego miasta, że zatem zwłoki Lo 
rentzowej, jako pochodzącej ze 
Zdun, nie będą do sali sekc y j* 
nej wpuszczone. To też z polece

nia lekarza powiatowego z Os* 
strowa dokonano sekcji w  rzeź* 
ni mieszczącej się w  Zdunach. 
Przeciw temu zaprotestowali 
rzeźnicy. Zarząd szpitala w Kro 
toszynie będzie pociągnięty do 
„urowej odpowiedzialności.

Mundur ma wsiądzie pierwszeństwa
Bohaterem dnia w Anglji 

jest obecnie major Richard W  i 
lowby, Ten domniemany „rn-i* 
;o t 1 dokonał „kawału ', który 
wykazał, ze nietylko w Niem* 
czech mundur cieszy się ogrom 
nym szacunkiem, lecz i że w An 
glji ludzie, widząc mundur, tra 
cą głowę i pamięć.

W  jednym z arystokratycz* 
nych klubów Londynu zebrało 
się kilku dżentelmenów. Popija 
no whiskj i rozmawiano w róż* 
nych sprawach bieżących. Na* 
gle rozmowa zahaczyła o dość 
ciekawy temati O  sprawę dziw 
nego czaru, jaki wywiera mun* 
dur na umysły ludzi. Jako przy 
kład przytoczono historię kapi* 
tana z Koepenig, który przebra 
ny w mundur trząsł małem mi a* 
steczkiem niemieckiem.

Jeden z dżentelmenów, Ri* 
chard \STilowby, oświadczał, że 
taki wypadek może się zdarzyć 
nietylko w Niemczech ale na* 
wet i w  liberalnej Anglji. W i* 
low by był tak przekonany o słu 
szności swego twierdzenia, że

założył się, że wyprowadzi w 
pole właaze wojskowe.

Richard W ilow by, który 
znał przepisy wojskowe, wysta 
rał się o mundur majora i posta 
nowił wykazać, że znakomicie 
odegra rolę angielskiego Koepe 
niga.

Nazajutrz „major" w  towarzy 
stwie swych przyjaciół udał się 
autem do Tidchworld, do zna* 
nego obozu w ojskowego w  An 
glji. Przybywszy do obozu, 
„m ajor" polecił się zameldować 
u naczelnego lekarza miejscowe 
go szpitala. Oświadc zył, że przy 
słano go z londyńskiej centrali 
na inspekcję szpitala.

W ojsk ow i ujrzawszy umun* 
durowauego mężczyznę, hie po 
dejrzewali niczego, a nawet z 
honorami oprowadzali go po 
szpitalu. Pod koniec inspekcji 
„major" wyraził naczelnemu le* 
karzowi uznanie za wzorowy po 
rządek i opuścił obóz.

Pierwszy „występ" udał mu 
się znakomicie. Postanowił więc 
po ray drugi wykorzystać czar 
munduru. Udał się do kasyna

oficerskiego, gdzie „koledzy" 
przyjęli go bardzo serdecznie. 
Ta cała maskarada u e  wyszła* 
by najaw, gdyby W ilow by  nie 
wypił o  jeden kiehszek za du* 
’ o. Domniemany .major" bez* 
wiednie zaczął opowiadać me* 
stworzone rzeczy i wreszcie wy 
gadał się. Oficerowie podniośli 
rwetes i co się dalej stało Wi> 
lowby nie wie. Obudził się tyl 
ko nazajutrz rano w  komisar;a 
de policji.

Podczas rozprawy sądowej 
okazało sie, że dżentelmen wy* 
stepował vi roli majora nie dla 
jakichś celów przestępczych, a 
tylko dla kawału. Sąd wziął to 
pod uwagę i skarał „majora" 
na zapłacenie. grzywny. jednak 
że W ilow by  na tej całej historji 
jeszcze znacznie zarobił, gdyż 
wygrana zakładu znacznie prze 
wyższa sumę, którą m? zapła* 
cić.

W ygranych pieniędzy zhfnoż 
ny Richard W'il owby nie zatrzy 
mał dla siebie, lecz rozdał na ce 
le dobroczynne.

tizył" zmarłego w krew i umieś 
cił na miejscu zastygłego serca 
.„sztuczne". Krew znów zaczęła 
krążyć w żyłach umarłego i 
„sztuczne serce" świetnie speł* 
niało rolę prawdziwego serca.

G dy tylko prof. Smimow o* 
gjłosił wyniki swych prac m  mię 
azynarodowym  kongresie firjo* 
logicznym w Leningradzie, zgło 
siło się doń trzech studentów 
medycyny, oświadczając, że są 
gotov i poddać się jego do* 
świadczeniom. Prof. Smimow 
odrzucił wówczas ofertę owych 
trzeth śmiałych studentów. O* 
becnie jednak profesor ma za* 
miar zgodzić się na propozycję 
śmiałków. Jest bowiem całkowi 
cie przekonany, że potrafi przy* 
wrócić życie człowiekowi w 
pół godziny po jego śmierci.

Prof. Smimow twierdzi, że 
zapomo-cą jego „sztucznego ser* 
ca", będzie można ożywić na* 
wet człowieka, który poniósł 
śmierć na elektrycznem prześle.

Jeden z trzech studentów 
chce poddać sie doświadczę* 
niom profesora z dość szczegół 
nych wzgjędów. Chce on do* 
świadczyć wrażeń, jakie przeży 
wa człowiek w  chwili śmierci. 
Te wrażenia po „zmartwych* 
wstaniu" pragnie on opisać i 
przekazać ludziom żyjącym.

Coś dla P a n i
Moda nam zawsze przynosi jakieś 

miła i oryginalne drobiazgi, która pa 
nia pr?,yjm'ij% chętnu. fa łd m wMft 
nim „figlem" są modna klamry dt 
rksamltnych pasków Klamry mają 
kształt dużego klucza i trzeba przyz* 
znać że w ten sposob przybrana suk. 
nfa zyskuje niesłychanie na oryginał. 
ności i ładnej pik&nietji, jakiej je) 
dodaje tak niezwykła zapięcie. „Klu- 
c le "  mają idżne wymyślne kształty i 
sa wykonane z  metali białyrh łub zło 
cistych, nierzadko przytem widzi się 
i klucze kryształowe. Zapewne nie• 
jedna piękna pani bęazie miała ocho
tę sprawić sobie suknię z  taką aksa
mitną szarfą, przy której klamrę sta 
no wić będzie kłuci do zaczarowane
go pałacu lub też może do serduszka 
pani.

OSTATNIE
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E

Hazenistki jugosłowiańskie zw y c ię ża j w Poznaniu
W  czwartek odbył się w P or  

naniu międzynarodowy mecz 
hazeny pomiędzy zawodniczka 
mi jugosłowiańskiemi, wystę
puj ącemi Jako reprezentacja 

Zagrzebia i. reprezentacją Póz 
siania. Spotkanie zakończyło 
s;e łatwem zwycięstwem go
ści w stosunku 8:2 (4:0). Dru

żyna jugoslawiańsha górowała 
zarówno pod względem techni
cznym, jak i kondycji fizycznej. 
Drużyna poznańska grała jak 
na swe Warunki dobrze i ambit 
nie, ale pod względem dyspo
zycji strzałowej ustępowała 
przeciwniczkom przynajmniej 

o  klasę.
BrantKi dla pokonanych zdo

były  Sekułówna i Kryżanka. 
Publiczność, a zwłaszcza mło
dzież szkolpa stawiła się licz
nie.

Spotkanie powyższe poprze
dziły zawody w  szczypiornia- 
ku o mistrzostwo Poznania po 
między KPW  i Wartą. Zw y
ciężyło KPW  6:4.

Święte Wychowalna Fizycznego P . P. W.
9T dniach 28 i b. m. odbedzie 

się w Centra nyn. Iftstytucle W . F. na 
Bid mach pod Warszawę pierwsze 
ogólnopolskie święto sportowe Poci
towego P. W .

Protektorat nad ,-awodami przyjął
"iin ister Poczt i Telegrafów ini. E.
Kaliński.

Zawodv główne poprzedzone zosta*
łv eliminacjami przeprowadzonemi 
we wszystkich urzędach pocztowych 
ora; zawodami okręgowemi.

Na program święta złożą się kón* 
kurencje lekkoatletyczne, pływackie, 
kajakowe, kolarskie, tenisowe oraz w 
siatkówce męskiej < „obiece j.

Ogółem startować będzie ponad 300

osób z całej olsd-j Do startu dopu* I Wszyscy zawodnicy musza wykazać 
rfczeńi z (Stali jedynie urzędnicy i pra się posiadaniem POS. Uc-estnicy 
cownłcv fizyczni, należący do insty* | przed przyjazdem na zawody przejdą 
tuevi zrzeszonych w Pocztowem P.W. przez badania lekarskie.

Waf̂ siewicz£wna znów atakuje
rekordy światowe

W  nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Poznaniu ciekawy między 
narodowy mecz lekkoatletyczny Poz 
nań — Wrocław.

W  ram<*ih meczu tego Walasicwi* 
czówna dokona próby pobicia rckor* 
Jć r światowych na dystansach 80 i 
100 mtr.

We środę odbył się w Warszawie 
mecz w koszykówce kobiecej Polo* 
nja — Warszawianka, zakończony 
zwycięstwem Polonji w stosunku 
2 0 :6 .

W  barwach Warszawianki wystąpi* 
la po raz pierwszy nasza znakomita 
lekkoatletLa Walasiewiczówna.

Ciekawa uchwała kongresu Makabi
W  Bmię Obradował w tych 

dniach światowy kongres Ma
kabi, który udnoink nadchodzą 
cych igrzysk olimpijskich w 
Berlinie powziął następującą 
ucbw^ę.

„Ze względu na aktualne po
łażenie 2vdów  w Niemczech, 
światówy Kongres Makabi pro_ 
si Komitety Olimpijskie i związ ’  mieckiej

M ię d zy n a ro d o w y bieg g o dzinny
BERLIN. Na mieazynarodowem' 

święcie sportowem W Wuppertal od
był się bieg godzu ny, w któryi. m. 
in. startował zawodnik fińsk’ Isohollo.
Ten ostaŁii biegł w zastępstwie Toi* 
vonena, który nie przybył na zawo
dy z powodu burzy jaka zatrzymał; 
samolot pasażerski.

W  biegu tym zwyciężył biegacz fiń 
ski, przebiegając w ciągu godziny dy 1:58,7 s.

Sucna zapraw a łyżw iarska w  W arszawie

k! sportowy wszystkich krajów 
o zwolnienie zawodników iy -  
dow.sklch od  udziału w  Igrzy
skach Olimpijskich w  Berlinie.*'

Uchwala ia powzięta zosta
ła głosami wszystkich delega 
tów kongresowych z wyjatKiein 
przadstrwiciela Makabi nic-

stans 18,088 k in . przed Niemcem 
btirtsch — 18,050 klriSf 3) Niemiec 
Egers — 17,810 kim.

Na tych iam/eft zawodach padły 
następujące ciekawsze wyniki.

1500 mtr. — Nacki (Finn) 4:00:6. 
800 mtr. — Lang (Niemcv) 1 ;58,5 

sek. przed Miki tlim (Finlandja)

Kómlsja sportowa 'ÓCT T. Ł, organi 
żuje w stolicy kurs suchej zaprawy 
łyżwiarskiej w czasie od 19 b. m. do 
15 października, trzy razy tygodnio* 
wo w godzinach 19 — 20.

Kurs prowadzony będzie przez b. 
m'strza Polski, B. S*aniszewskieeo.

Frogram kursu obejmuje girtuasty 
kę ogólną ; wecjalną, ćwiczenia z  Jaz

dv szkolnej i dowolne; popisowej we 
dsug najnowszego systemu wmdcń* 
skiego oraz wykłady ni tem,U ii c ■ 
ny sportu i łyżwiarstwa.

Zgioaztnia przyjmuje sekretariat 
Komisji Sportowej 'V T ł. cn.lzienjJJe 

W góda, 18 30 — 19,30 w lokalu wla. 
snym przy ul. Srop-iw


